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Nowa, potworna zbrodnia NSZ-owskich 
bandytów, które} ofiarą padło w ubiegłym 
tygodniu 4 robotników fabryki włókienni­
cze} w Rudzie Pabianickie}, wstrząsnęła 
głęboko całym społeczeństwem. Okolicz­
ności, w jakich morderstwo to zostało po­
pełnione, są tak znamienne dla celów i 
metod faszystowskich wrogów ludu pol­
skiego, że urastają niemal do miary sym­
bolu, A

Czterech delegatów lobotniczych, wśród 
nich kobieta, jedzie na Śląsk, by sprowa­
dzić stamtąd węgiel dla swych współtowa- 
rzyszów pracy.

Zima się zbliża; robotnicy „Pierwszej 
Rudzkiej' czekają na opał. Są jednak be­
stie w ludzkiej skórze, którym zależy na 
tym, by węgiel do Rudy Pabianickiej nie 
doszedł, by utrudniać, hamować, i sabo­
tować, gdzie i jak tylko można wszelki 
wysiłek, zmierzający do unormowania i 
poprawy stosunków w Polsce, dlatego tyl­
ko, że życiem Jej kierują przedstawiciele 
mas pracujących. Oczadziali nienawiścią 
do wszystkiego, co łączy się z postępem  
i demokracją -  gotowi są najemnicy rea­
kcji do każdego łajdactwa, do każdej 
zbrodni, byleby odbudowę kraju opóźnić 
i położyć kłody pod nogi Rządowi Jedno­
ści Narodowej. *

Strzały, które rozległy się o północy na 
szosie pod Wrzosową i położyły trupem 
czterech działaczy robotniczych, odsłoniły 
tę nienawiść w całej jej tragicznej potwor­
ności i obnażyły -r jakże jaskrawo — isto­
to,e pobudki wichrzyefelskjch knowań poi 
skfcb pogrobowców hitleryzmu.

Pośród ofiar zbrodni Wrzosowskief znaj 
dowali się dwaj czynni działacze konspi- 

. racyjni z czasów okupacji, towarzysze: 
Jan Sobczak i Zygmunt Koszela. Prześla­
dowani przez Gestapo, ukryli się w Gen. 
Guberni i doczekali tam wolności.

Wyrwali się ze szponów faszystów nie­
mieckich; zginęli od kul faszystów pol­
skich. Padli na posterunku, w skromnej, 
rzeczywistej, codziennej służbie dla Pol­
ski i  ludu polski eg o> ugodzeni zdradziec­
ka 'kulą przez ludzi, dla których Polska 
nie istnieje, jeżeli nie rządzi nią reakcja.

Dochodzenie ujawniło, że bestialsko za­
mordowani towarzysze stoczyli przed 
śmiercią zaciętą walkę z napastnikami. 
Był io  dosłownie ich bój ostatni z reakcją, 
która ścigała ich przez całe życie. Na szo­
sie wrzosowsidej pozostał krwawy ślad tej 
walki. Jest to widomy akt oskarżenia, pod 
adresem tych, którzy mordercom włożyli 
broń do ręki, fest to jeszcze jeden dowód 
hańby niewfadcmszczyzny, która tak fa­
talnie zaciążyła nad życiem Polski.

Jan Sobczak, Leokadia Sobczakowa, Zy­
gmunt Koszela i Tadeusz Lewandowski -  
pozostaną nazawsze w pamięci mas ludo­
wych, które pomszczą śmierć swych sy­
nów.

Węgiel dla robotników „Pierwszej Rudz­
kiej" dojedzie. A mordercy poniosą zasłu­
żona karę: - czeka ich śmierć i wieczne 
przekleństwo ludu polskiego,

RAFAŁ PRAGA

W illiam Hendsassas — len iem
LONDYN (Internews). Dwóch now ych 

parów  pow iększyło ostatnio szeregi lo r­
dów socjalistycznych; cą to: Francis Penk 
ham, osobisty asysten t s ir Beveridge'a 
znanego ekonom isty liberalnego, oraz 
W iliam  H enderson, syn  byłego m inistra 
spraw  zagranicznych, A rtura  H endersona, 
obecny sek re ta rz  sekc ji prasow ej Partii 
Pracy.

Meislres MfędzyiearotiówK
ro zp © cz© l s ię  P a r g t u

PARYŻ (AFP). -  We wtorek rano otwo­
rzona została w Paryżu w  pałacu Chaillot 
światowa konferencja związków zawodo­
wych pod przewodnictwem Leona Jouhaux, 
sekretarza generalnego Powszechnej Fede­
racji Pracy. W sali teatru zbudowano wiel­
ką, zieloną trybuną, na której -  na czer­
wonym tle -  odcinają się nazwy państw,

uczestniczących w konferencji. Szefowie, PARYŻ (AFP). -  Po gorąco oklaskiwanej
delegacji zagranicznych zajęli miejsca do- mowie, 

cdniczRceao. Opodal powiewają lanł,

dla oddania czci pamięci zmarłych hohafe 
rów i ofiar wojny, Jouhaux w ygłosił mo­
wą inauguracyjną.

! 1 1 - Kapitały niemieckie zagranicą—pod sekwestrem
LONDYN (Internews). A ljanci opraco­

w ują obecnie p lan  ew entualnego zasekw e- 
s trow ania  w szystkich sum, pozostających 
na kredycie Niemiec zagranicą. Posunię­
cie takie m iałoby tę dobrą stronę, iż  za 
jednym  zam achem  załatw iłoby dw ie sp ra ­
wy, m ianow icie: 1) przyczyniłoby się  do 
zaham ow ania w zm agającej się  znów ak ­
tyw ności hitlerow ców  zagranicą, 2) uzy­
skane w  ten  Sposób kw oty byłyby zali­
czone Niemcom, jako  odszkodow ania w o­
jenne.

Bardzo pow ażne kwoty, k tó re  N iem ­
cy — po ostatniej wojnie —  lokow ali za­
granicą, um ożliw iały im potajem ne budo­
w anie czołgów, łodzi podvm dnych i eprzę 
tu w ojennego, jak  również prow adzenie

propagandy. Olbrzymie kw oty lokow ane 
w najrozm aitszych przedsiębiorstw ach na 
zam askow anych kontach .u trudniają  d o j­
ście do źródła ich pochodzenia. Banki w 
państw ach neutralnych  zostały  ostrzeżone 
przez aljantów , by nie obracały niem iec­
kim  złotem  gdyż jest ono praw dopodobnie 
zrabowane.

wie, wygłoszonej przez Jouhaux, Sail- 
, odczytał propozycję, dotyczącą no­

minacji sześciu przewodniczących: Leona 
Jauhaux, sekretarza gen. francuskiej Fede­
racji Pracy, sir Walter Cifrtńe, sekretarz 
generalny związków zawodowych angiel­
skich Hillman, wicepr&aas amerykańskich 
organizacji zawodowych C.I.O, Lombardo 
Toledano, reprezentant konfederacji Ame­
ryki Łacińskiej, Kuznieeow sekretarz Rady 
Centralnej Związków Zaw. Radzieckich 
i Csu, delegat związków chińskich.

Reprezentant Holandii prosił, o powoła­
nie również przedstawiciela małych państw 
i przedstawi', jako kandydata, reprezen­
tanta szwedzkiego. Po głosowaniu repre­
zentant związków zaw. szwedzkich, Lind­
bergh/ został przyjęty, jako siódmy prze­
wodniczący, Jouhaux, zaproponował na 
sekretarza generalnego konferencji Ludwi­
ka SaillanL Propozycja ta została jedno­
głośnie przyjęta.

Sillier iięliic sezony
NEW YORK (AFP) A m erykańskie pismo 

„Sunday D ispatch" dom aga się, by mię- 
dzyaliancka kom isja, m ająca sądzić głów­
nych zbrodniarzy w ojennych, osadzonych 
w  w ięzieniu w N orym berdze, przestudio-

Kontrola ecu w p a  U e «  s lrz fu a i
NOWY JORK (PAP Polpress). Kierów-1 zdemobilizowanych żołnierzy

nik Urzędu Cen USA Stanów Zjednoczo­
nych Bowles, oświadczył przedstawicielom 
prasy, że w przyszłym roku dochód naro­
dowy Stanów Zjednoczonych zmniejszy^ się 
o 25 miliardów dolarów w porównaniu z 
rokiem bieżącym. Podczas nadchodzącej zi­
my liczba bezrobotnych osiągnie liczbę 7 
do 8 mil., przy czym połowa przypadnie na

Bowles podkreślił, że zniesienie kontroli 
nad cenami może doprowadzić do inflacji, 
której rezultatem będzie załamanie się go­
spodarki amerykańskiej.

W związku z zakończeniem woiny pro­
dukcja amerykańska zaczvna się kurczyć. 
W sierpniu wskaźnik produkcji spadł o 20 
procent.

1 M a r t *  Kongresu iw Zawodowych
W  poniedziałek obradow ał Komitet A d­

m inistracyjny związków zawodowych. Na 
posiedzeniu omawiano pro jek t regulam i­
nu, przygotow anego przez Komitet Admini 
stracy jny . D elegacja bry ty jska  zapropono 
w ała 11 popraw ek do projektu  regula­
minu.

W  kołach dobrze poinform owanych 
utrzym ują, że spraw a w yboru generalne­
go sekre tarza  Federacji Zw. Zaw. będzie 
przedm iotem  ożywionej dyskusji. D elega­
cja b ry ty jska  popierać będzie kandydaturę 
W altera Schevenelsa, sekretarza general­
nego przedwojennej^ M iędzynarodow ej Fe
deracji i Związków Zawodowych. K ontr­
kandydatem  jego będzie Louis Saillant, za

którym  głosować będą praw dopodobnie 
delegaci związków zawodowych Francji 
Związku Radzieckiego, Polski, Państw  Bał 
kańskich, kolonii b ry tysjk ich  i n iektórych 
dom iniów  brytyjskich. N iektóre koła u- 
m iarkow ane w ysuw ają kandydaturę kom ­
prom isową Leona Jouhaux.

W śród delegatów  są  również podzielone 
zdania w spraw ie sta łe j siedziby władz 
Federacji. Londyn nie wchodzi w  rachubę 
z uw agi na to, że obecnie urzędują tam 
przedstaw iciele przedw ojennych m iędzy­
narodow ych organizacji zawodowych. 
Francuzi i  inni delegaci europejscy starać  
s ię  będą o to, aby  siedzibą Federacji był 
Paryż.

B er# ®  © „Hsssrię
Na żądanie publiczności londyńskiej,] osiągnięć armii brytyjskiej i hinduskiej, 

film amerykański „Burza" został usunięty przypisując zwycięstwo w Surmie Ame- 
z ekranu, gdyż zupełnie nie uwzględniał! rykanom.

Z n ia ie li saa p © sfe ran ls ia
* ■

Dziś o godz. 14.30 w Rudzie Pabianickiej odbędzie się pogrzeb za­
mordowanych bestialsko przez bandytów z N. S. Z. towarzyszów: Jana 
Sobczaka, Leokadii Sobczak, Zygmunta Korzeli i Tadeusza Lewandow­
skiego.

Tow. Sobczakowie osierocili maleńkie dziecko, Korzela —  chorą żonę 
i dwoje dzieci, Lewandowski —  żonę.

Padli na posterunku w pracy dla dobra ludu polskiego.
Śmierć ich musi być pomszczona!
Cześć ich pamięci!

w ała również możliwość zaocznego osą­
dzenia H itlera oraz innych przyw ódców  
partyjnych, k tórych dotychczas nie zdoła­
no scbw yf jjt- .Eksperci sądow i razwaŻAją 
możliwość w ydania w yroku na nieobec­
nych: Hitlera, Goebelsą i M artina Borma­
nn, jeszcze przed rozpoczęciem  procesu 
G oeringa i jego tow arzyszy, co ma nastą ­
pić w przyszłym  miesiącu.

Trieui będzie wolisfm peilsm
LONDYN (PAP Polpress) Przedstawiciel 

Rządki jugosłowiańskiego na konferencji 
ministrów spraw zagranicznych w Londynie, 
wicepremier Kardell złożył, na konferencji 
prasowej oświadczenie w sprawie Kramy 
Julijskiej i Triestu, w którym m. in. oświad 
czył:

„Około 1 miliona 700 tys. Jugosłowian 
— powiedział Kardell —  zginęło w czasie 
walk przeciwko imperializmowi faszystow­
skiemu i hitlerowskiemu oraz w obozach 
koncentracyjnych. Jako sprzymierzeńcy Hi­
tlera Włosi okupowali około 40 proc. tery­
torium jugosłowiańskiego. W walce z im­
perializmem Włoch faszystowskich, poł mi­
liona Jugosłowian straciło życie. Blisko 43 
tys. zabitych pochodziło z Krainy Julijskiej. 
Prowincja ta została oddana Włochom po 
pierwszej wojnie światowej, jako nagrooa 
za udział w wojnie przeciwko Austrii i 
Niemcom. Okupując Krainę Julijską. Wło­
chy wyszły po za swe granice terytor?alne i 
rozpoczęły wynaradawianie tego obszaru. 
Wszystkie słowackie i chorwackie szkoły zo­
stały • zamknięte. Język słowacki został za­
kazany nawet w kościele.

Ludność Krainy Julijskiej dążyła stale 
do połączenia z Jugosławią Rzad nasz ma 
zamiar zagwarantować Włochom Krainy Ju­
lijskiej całkowitą autonomię. W Trieście, 
gdzie Włosi stanowią większość, będzie 
działać włoska administracja.

Triest będzie wolnym portem, tzn., że 
państwa Europy Wschodniej i Środkowej, 
które dotychczas korzystały z Triestu, iako 
portu, będą nadal korzystać z niego, gdyż 
będzie on wyłączony z obszaru celnego Ju ­
gosławii.

Omawiając żądania jugosłowiańskie w 
stosunku do Austrii, Kardell zaznaczył, że 
Jugosławia domaga się przyłączenia do niej 
Karyntii, zamieszkałej w przeważającej czę­
ści przez Jugosłowian.

W sprawie wyborów, wicepremier oświad­
czył, że odbędą się one wkrótce na podsta­
wie powszechnego, równego, proporcjonal­
nego i tajnego głosowania. Jedynie około 
3 proc. wyborców zostało wykreślonych z 
list za zdradę lub współpracę z okupantami.



Oslrzeżenle m lewala de Gaulle...
e c M k n c la m id  imzwyciężyła w wyborach samorządowych

W  niedzie lę  o d b y ły  się w\ całej Francji, 
w y jątk iem  P aryża (przedm ieścia jego g ło­

sowały), w ybory do rad, generalnych, 
to organy przedstawicielskie 
departamentalnego. 50 departamentów,

Są
sam orządu

francuskich, czy li m ówiąc pa naszemu w o­
jewództw, stanęło po raa pierwszy od cza­
su w ojny do w yboru rad generalnych, 
bodących odpowiednikiem  naszych sejmi­
ków" wojewódzkich (wojewódzkie ra­
d y  narodowe). Każdy kanton (część po­
wiatu) w ybiera jednego radcę generalne^ 
go; kandydat na radcę pow inien  uzyskać 
albo bezw zględną większość głosów  w  
pierwszym głosow aniu (odbyło się ono 
właśnie u b o g ie j  niedzieli), albo też w ięk­
szość w zględną’ w  następnym   ̂ glosowaniu, 
które odbyw a się o tydzień później.

Głosowanie w  dniu 23 bm. b y ło  general­
ną próbą s ił politycznych w e  Francji 
przed powszechnym i wyboram i parlamen­
tarnymi wyznaczonym i na 21 październi­
ka rb. Próba ta, jak w idać, z w yników  gło­
sowania n iedzielnego (podaliśm y je w e  
wczorajszym „Robotniku"), przyniosła zde­
cydow ane zw ycięstw o lew icy . ^Najwięcej 
mandatów obsadziła partia socjalistyczna  
(333), drugie m iejsce zajmują radykało­
w ie społeczni (293); komuniści mają 102 
miejsca; grupa ludowo-republikańska, zb li­
żona do generała de Gaulle — 106. Prawi­
ca poniosła znaczne straty w  porównaniu  
z poprzednimi wyboram i, które od b yły  się 
przed wojną.

Ciekawie przedstawiają się  w ynik i w y i 
borów na przedm ieściach Paryża (część de­
partamentu Sekwany, sam Paryż n ie gło­
sował), w  słynnym  „czerwonym pierście­
niu" dokoła stolicy, utworzonym przez jej 
robotnicze przedmieścia, które znane b y ły  
zawsze jako twierdze francuskiego mark 
sizmu. Komuniści — 25, socjaliści — 12, 
radykałowie -  3, prawica i  centrum — 20.

Radcowie generalni, w ybrani na przed­
m ieściach Paryża, tworzą wraz z radnymi 
miejskimi m. Paryża (zostali oni wybrani 
w  kwietniu rb.) radę generalną departa­
mentu Sekwany. (Otóż sfcłfed tej rady bę­
dzie taki, żo partie marksistowskie będą  
w niej m iały większość, gdyż wprowadzą 
do niej 79 radców na ogólną ilość 150-ciu. 
W  samym Paryżu (mieście) mają partie 
robotnicze 39 m andatów na 90.

O gólny w ynik  w yborów  niedzielnych  
św iadczy o tym, że nastroje szerokich mas 
ludności francuskiej są w ybitn ie lew ico­
we- Demokratycsap prasa francuska z za­
dowoleniem  rejestruje to zw ycięstw o. So­
cial’’styczny „Populzire" pisze: „.Partia so­
cjalistyczna może z ufnością patrzeć w  
przyszłość. W yjdzie ona wzmocniona z 
szeregu ciężkich prób, jakie musiała prze­
żyć; wzm ocniona zarówno moralnie, jak 
i materialnie. M usimy okazać się god ­
nym i zaufania, je,kim obdarzył nas lud

francuski, oraz zadań, które nas czekają" 
Komunistyczna „Humanite" piórem Mar­

celego  C ach in a, pisze: „Zwycięstwo stron­
nictw lew icow ych  zadało reakcji dotkliwą 
porażkę. Socjaliści, komuniści i radykało­
w ie stanowią, jak wykazało głosow anie  
niedzielne, w ielką siłę polityczną naszego  
kraju". Autor przypomina uchw ałę pow zię­
tą przez partie lew icow e o sformowaniu 
bloku wyborczego przed drugim głosow a­
niem (30 bm,_), aby ąapewnić ostateczne 
zw ycięstw o demokracji. Nawiązując _ do 
sprawy w yborów  październikowych, dsjen- 
nik pisze: „Jeżeli s iły  demokracji _ będą  
zjednoczone w  dniu 21 października, w  
czasie parlamentarnej b itw y wyborczej Jo 
przyniesie ona miażdżącą klęskę reakcji, 
i w ykonanie programu Narodowej Rady 
Ruchu Oporu będzie w  ten sposób zapew­
nione".

W yniki wyborów n iedzielnych  stanowią 
groźne ostrzeżenie dla de Gaulle'a i  jego  
doradców politycznych. N iedaw ny _ afrent, 
uczyniony przezeń staremu, zasłużonemu  
wodzowi francuskich związków zawodo­
w ych, spotkał się z surowym potępieniem  
przez m iliony francuskich w yborców , któ­
rzy oddali swoje g łosy  na przedstawicieli 
tych  w łaśnie stronnictw i organizacyj, 
które w chodziły  w  skład delegacji, jaka 
udała się  do premiera Rządu Tym czasowe­
go, b y  wszcząć z nim rozmowy na temat 
zmian w  ordynacji wyborczej do zgroma­
dzenia ustawodawczego.

Ordynacja ta, póki jeszcze czas, powin­
na b yć zm ieniona w  sensie demokratycz­
nym. b y  w yborcy francuscy m ogli uzys­
kać możność wybrania przedstawicielstwa, 
które b y  w iernie odzwierciadlało istotne 
nastroje narodu francuskiego.

' Ośwledczenie
przewoćn. porSil arabskiej
LONDYN ■ (Polpress). P rzew odniczący  

p a rtii a ra b sk ie j w  P ale s ty n ie  T ew eik  Sa­
leh  H usse in i o św iadczy ł p rzedstaw ic ie lom  
p rasy , że  A rab o w ie  nie zgodzą s ię  n a  roz­
w iązan ie  p rob lem u P alestyny , k tó ry b y  nie 
o dpow iadał ich żądaniom . Ż ąd a ją  oni 
w strzy m a n ia  em ig rac ji Ż ydów  do  P alesty ­
ny, o raz  u tw o rze n ia  ruieależnego narodo- 
w o-d em o k ra ty czn eg o  rządu  arabsk iego  
po łączonego  z W ie lk ą  B ry tan ią  trak ta tem  
p rzy jaźn i. .

Don fu ot. przeprowadza sie
M ADRYT (Internew s). Podobno Don 

Ju a n  pretendent,- do  tronu  h iszpańsk iego , 
czyni p rzy g o to w an ia , celem  p rzen iesien ia  
s ię  w raz ze sw ą  św itą  albo, do m ięd zy n a­
rodow ej s tre fy  W .T a n g e rż t, albo  do  Por- 
tuga lji. G enera ł F ranco  w yraził zgodę na 
p rze n ies ien ie  rezy d en c ji D on Ju a n a  ze 
S zw ajcarii do  T an g e ru  lub  P ortugalii.

Oststnia fasa obrad W. Piątki
W iM flfilc ' pannie nastrój optymistyczny

PARYŻ (A F P ). K onferencja ministrów 
spraw  zagranicznych w Londynie zebrała się 
we w torek w atmosferze, pełnej nadziei, iż 
cały porządek dzienny zostanie wyczerpany. 
Poniedziałkowe nastro je  pesymistyczne, od- 
zwierciadlone przez pewne organy prasy  an ­
gielskiej, nie m ają  rac ji bytu. Przeciwnie, 
jest niemal pewnem, iż konferencją, i tó ra  
m iała zakończyć się w środę wieczorem, rrze-

ciągnie się jeszcze dzień lub dwa. Impas, 
wobec którego konferencja stanęła w piątek 
wieczorem, nasuwał j|rzypuszczeniie, iż dal­
sze przedłużanie konferencji nie m a celu. — 
Teraz trzeba będzie odzyskać stracony czas.

LONDYN (London P ress Service). W  zwią 
zku z wiadomościami o pewnych różnicach 
zdań co do różnych problemów europejskich, 
które ujaw niły się na konferencji pięciu mi-

W  kilku w ierszach
-  Do poriu  w  L iyerpoolu  p rzyb iła  „M au- 

ry lan ia". Statek dokonał podróży  naokoło 
św iata, p rzebyw ając  23.662 m ile morskie 
w  81 dn i i 16 godzin. P rzeciętna szybkość 
w ynosi 21 węzłów.

-  Podczas o d by tego  w  Belgradzie zgro­
m adzenia delega tów  kom itetów  Słow ian 
z całego św iata, zdecydow ano , iż kongres 
w szechsłow iański o tw arty  zostanie w  
pierw szej po łow ie m aja 1946 r.

-  Pertraktacje W spraw ie w y d an ia  w o­
dza faszystów  belg ijsk ich  Leona D egrelle, 
p rzebyw ającego  w  H iszpanii, b ęd ą  p row a­
dzone nadal, p rzy  czym  D egrelle  uw ażany  
będzie  za zbrodniarza w ojennego . Rząd ge­
nera ła  Franco czynił trudności w  w ydan iu  
D egrella.

-  Radio am erykańskie kom unikuje, iż 
w szystkie posiadłości n iem ieckie w  Hisz­
pan ii znajdu ją się już pod  zarządem  d e le ­
gatów  ang ielsk ich  i am erykańskich.

-  K orespondent „News C hronicie" w  
Budapeszcie kom unikuje, iż S tany Z jedno­
czone zaw iadom iły  rząd w ęgierski, iż go-

. tow e są naw iązać z nim  stosunki d y p lo ­
m atyczno, p o d  w arunkiem , b y  rząd zobo­
w iązał się do u trzym ania sw obód dem o­
kratycznych .

-  Do Southam pton p rzyby ł d r Baxter, 
uczony angielski; k tó ry  przez p ię tnaście  
m iesięcy uczestn iczył w  p racach  nad  w y­
nalezieniem  bo.mby atom owej.

-  M arszałek M ontgom ery został m iano­
w any  honorow ym  obyw ate lem  m. Londy­
nu. W  krótkiej m ow ie -okolicznościowej, 
m arszałek podkreślił konieczność ścisłej 
w spó łp racy  w ie lk ich  aliantów .

-  Rząd angielsk i ośw iadczył, że zamie­
rza przedstaw ić spraw ę P alestyny  do roz­
strzygnięcia Radzie N arodów  Zjednoczo­
nych .

-  Prasa am erykańska donosi, że depar- 
fsm erti sianu USA obejm ie kontro lę nad  
am erykańskim  sprzętem  w o jennym  zagra­
nicą. t

-  V idkun  Q uisling , k tó ry  został skaza­
n y  przez sąd w ojenny  n a  karę śm ierci za 
zd radę stanu, w niósł apelację do S ądu’ N aj­
wyższego.

-  Strajk w indziarzy  w  N ow ym  Jorku  
uniem ożliw ia norm alne p race  w  b iurach. 
W ejśc ie  po schodach na 46 p ię tro  trw a 
pół godziny  i stanow i w y cz y n  sportow y, 
którem u sprostało ty lko 2 
Empire State B uilding.

Ostateczne wyniki wyborów kantanaSnych we Francji
PARYŻ (AP). O sta teczn e  w y n ik i w ybo­

ró w  kantonąl-nych  w e  F ra n c ji p rz e d s ta ­
w ia ją  s ię  w  n a s tę p u ją c y  sposób : so c ja liśc i 
333 m an d a ty , kom un iśc i 102, rad y k a ło w ie  
sp o łe cz n i 293, so c ja liśc i b e z p a r ty jn i 60, 
R uch  rep u b lik ań sk o -lu d o w y  106, rep u b li­

k a n ie  i ra d y k a ło w ie  n ieza leżn i 152, z je d ­
noczen ie  rep u b lik ań sk o  - d em o k ra ty czn e  
(praw ica) 143, k o n se rw a ty śc i i n ieza leżn i 
p raw ico w cy  39, inn i 134. —  R azem  1362 
m an d aty .

Ubóstwo Mas® pracniącef
p?z£Szkosla liwnlego pokoju

W  pie rw szym  d n iu  o b ra d  K ongresu  
Z w iązków  Z aw odow ych  o d cz y ta n o  te k s t 
w stęp u  d o  s ta tu tu  F e d e ra c ji, Z w. Z aw o­
dow ych . W e  w stę p ie  ty m  p o d k reślo n o , że 
F e d e ra c ja  n ie  p o w in n a  się  o g ran ic za ć  dc 
p o d n ie s ie n ia  s to p y  życ iow ej p racu jący ch , 
lecz  zad an iem  je j je s t  rów n ież  w y k o rz e ­
n ien ie  faszyzm u i w sp ó łp rac a  n a d  u g ru n ­
to w an iem  p o k o ju  n a  św iecie .

Leon Jo u h a u x  w  sw y m  przem ów jen iu  
p rze d s taw ił p ro g ram  dzia ła lnośb i Ś w ia to ­
w ej F ed e ra c ji Z w iązków  Z aw odow ych. 
Z dan iem  m ów cy pok ó j św ia ta  n ie  będzie  
o p arty  n a  m o cn y ch  p o d sta w ac h  ta k  d łu ­
go; ja k  d łu g o  u b ó stw o  b ęd z ie  udzia łem  
k la sy  p rac u jąc e j. W  w alce  z u b ó stw em  n a  
leży  p rzep ro w ad z ić  p la n o w ą  o rg an iz ac ję  
p ro d u k c ji i  z likw idow ać w p ływ y  k a r te li  i 

tru stów . Jo u h a u x  d o m ag a ł s ię  rów nież

u d z ia łu  p rz e d s ta w ic ie li F ed e ra c ji 'W la d z ie  
ekonom icznej i  sp o łeczn ej, k tó ra  zos tan ie  
u tw o rzo n a  p rzy  O rg a n iz ac ji N aro d ó w  Z je­
dnoczonych .

nistrów  komentatorzy angielscy stwierdzaj V  
iż rozbieżność poglądów w tych sprawach nie 
jest niespodzianką. Wiadomo było od dawna, 
iż np. ZSRR inaczej zapatru je  się na sprawy 
bałkańskie, niż Anglo - Amerykanie, co nie 
przeszkodziło jednak tym' trzem  mocarstwom , 
współdziałać lojalnie podczas kam panii wo­
jennej. Różnice zdań są sercem i krw ią kon­
ferencji międzynarodowych i bez nich kon­
ferencje nie miałyby wogóle racj i bytu.

Jeśli wyniki dawnych konferencji okazy­
wały się nieżyciowe to właśnie dlatego, że u- 
czestnicy tych zebrań ograniczali się do śliz­
gania się po cienkim lodzie, nie usiłując zgłę­
bić prądów, nurtu jących pod jego powierzch­
nią. Obserwatorzy, którzy patrzą  na obecną 
konferencję z trzeźwego punktu m ają na 
dzieję, iż niepomyślny w iatr, k tóry chwilowo 
owiewa L ancaster House (siedzibę posiedzeń) 
przyniesie jednak w końcu Europie dużo do­
brego i żę ministrowie, po powrocie do swo­
ich krajów  i porozumieniu się ze swymi rzą­
dami, zbiorą się powtórnie i wówczas będą 
mogli osiągnąć niewątpliwie -pełne, szczere i 
ugruntow ane na głębokich studiach porozu­
mienie.

LONDYN (PA P Polpress). Przed wyjaz­
dem do Rzymu, włoski m inister spraw  zagra­
nicznych de Gasperi został przyjęty przez 
Mołotowa i odbył z nim konferencję.

SSflad H aftów ®  p o d p is a m i
K om en tu jąc  p o d p isan ie  now ego  u k ład u  

w  sp raw ie  nafty , „D aily  T e leg rap h " p rze ­
w id u je  p lan , w ed ług  k tó reg o  u su n ię ta  zę- 
s tan ie  n ie ty lk o  k o n tro la  p rzem y słu  am e­
ry k ań sk ie g o , lecz w szy s tk ich  w ogóle  p ro ­
d u ce n tó w  "nafty w  k ra ja c h , ad m in is tro w a­
n ych  p rzez  rząd  an g ie lsk i.

D zienn ik  p o d k reśla , iż og ran iczen ie  to 
s ta n o w i w ie lk ą  rozb ieżność z p lanem  o ry ­
g inalnym , i d o d a je , iż p ow odzen ie  tego  
n k ła d u  będz ie  za leża ło  p rz e d e  w szystk im

Proces kata  7. Belsen

Wieszał dziewczęta za nogi
dla sztucznego sapladnlunlu

LONDYN (PAP Polpress).' Podczas zeznań 
św iadków  oskarżenia stw ierdzono. że 
Krammer, Irma Greze i inn i oskarżani ka­
tow ali w ięźniów . Świadek D ora Szafran 
zeznała, że w  obozie o d b y w ały  się selek­
cje w ięźniów . Część z n ich  likw idow ano 
i p a lono  W krem atorium . G dy podczas se­
lekcji dw ie  m łode dziew czyny w yskoczyły  
przez okno, w ów czas oskarżona Greze za­
strzeliła je n a  oczach w szystkich. _ O skar­
żona chłosta ła  rów nież kob ie ty , k tóre no ­
siły  pończochy.

N astępny  św iadek, 25-letnia Polka, H ele­
na Kiemesz zeznała: „Pracow ałam  W  fa­
b ry ce  skór w  obozie. Dozorca O tto Graff 
b ił nas codziennie. K oleżanką m oją D ą­
brow ską zatłukł n a  śmierć. Graff groził 
nam  sta le śm iercią w  krem atorium . _ przy  
czym  tw iedził, że ciała kob ie t ^ n a d a ją _ się 
bardziej do p a len ia  niż m ęskie". O 
żonym  H esslerze św ia d e k , w yraziła  
n as tępu jący  spo só b r

„Nim w yw ieziono  nas z O św ięcim ia do 
Belsen, H essler kazał pow iesić  6 m łodych  
dziewcząt, odznaczał się on^ specjalnym  
okrucieństw em  w obec w ięźniów ". W  dal­
szym ciągu  sw ych  zeznań św iadek  podał, 
że chorzy w  O św ięcim iu o trzym yw ali za- 

I aiJuuuY**, sirzyki z nafty  zamiast glukozy co pow o- 
u rzędników  dow ało szybką śmierć, św iadek  zeznał

oskar- 
się w

św iadczenia sztucznego zap ładn ian ia  na 
m łodych  dziew czętach. O fiary  w ieszano 
za nogi i robiono im  zastrzyk zap ładniają- 
cy, k tó ry  pow odow ał silne bóle. Zastrzyki 
te  w  w ielu  w y p ad k ach  pow odow ały  zgon 
ofiar. Po ew akuacji obozu w  O św ięcim iu 
o d b y ł się 8-mio d n iow y  marsz ̂  w ięźniów  
do Belsen. Po drodze w iele  osób zginęło  
z zim na i głodu. C horych  SS-owcy do b i­
jali.

Z  w ybrzeża  polskiego

o d  d o b re j w oli in n y ch  k ra jó w , w  k tó ry ch  
z n a jd u ją  s ię  rów n ież  ź ró d ła  naftow e. Cho­
d z i o to, czy te  k r a je  b ęd ą  chc ia ły  pod­
p isać  s ię  p o d  o m aw ianym  planem , gdy« 
żaden  u k ła d  n ie  m oże w y d a ć  w ielk ich  
ow oców , je ś lib y  ta k  p ow ażny  p roducen t 
n a fty , ja k  ZSSR nie p rzy s tą p ił d-o niego.

PRACA LATARNI M ORSKICH 
GDYNIA (PAP P olpress). L atarn ia  m or­

sk a  na R ozew iu, p ra c u ją c a  już od  m aja  
a z a o p a tru ją c a  s ię  w  p rą d  e lek try cz n y  z 
w łasn y ch  tu rb in , u ru ch a m ia  w  ty ch  d n iach  
rad io la ta rn ię  o raz  sy re n y  pom ocne n ie ­
odzow ne n a  w y p ad ek  m gieł.

L a ta rn ia  m o rsk a  n a  H elu  z pow odu  u- 
szkodzeń , ja k ich  d o zn a ła  e lek tro w n ia , p o ­
s łu g u je  s ię  m ałym i ag regatam i. Z ohw ilą 
n ap ra w ien ia  uszkodzeń , ( la ta rn ia  p rze jdzie  
na w iększe św ia tło .

DRUGI STATEK UNRA W  GDYNI 
GDYNIA (PAP Polpress), D rugi s ta te k 'z

|rów nież , że w  obozie przeprow adzano  do- tow arem  , UNRA „S ain t B ernard  , k tó ry  tego ce lu  sk ła d y .

Z  sądu specplnego
ŁÓDŹ (PA P ! Polpress). Sąd K arny  w  Ło­

dzi rozpatryw ał dn ia 24.9 spraw ę Polki, 
n iem ieckiego pochodzenia, Ja n in y  W yro- 
b iec  v e l Jo h a n n y  W yrobcow , b. kasjerki 
ap tek i M illera w  Łodzi p rz y  ul. P iotrkow ­
skiej 97. Jan ina  W y ro b iec  o s k a r ż o n a  je r -  
sia ła o obrazę N arodu  Polskiego i o świa­
dom e i systematycznte znęcanie się nad 
Polakami, za trudn ionym i w  czasie okupacji 
w  tej hptece. '

Z eznania św iadków  po tw ierdz iły  a k t , 
oskarżenia.

Sąd skazał Jan in ę  W y ro b iec  v e l Johan- 
nę W yrobcow  n a  10 lat w ięz ien ia i ' 5 lat 
pozbaw ienia p raw  obyw atelsk ich  po od­
b y c iu  kary.

w p ły n ą ł ,0 0  p o rtu  po lsk iego , p rzy b y ł 1 
M o n trea lu  (K anada) i p rzyw iózł 4.402 to­
ny  a r ty k u łó w  żyw nośc iow ych , m aszyn  r°* 
n iczych  o raz części sam ochodow ych .

SUPERFOSFAT I FOSFÓR W  DRODZE 
DO GDYNI 

GDYNIA (PAP P olpress). P o rt gdyński 
oczeku je  na a m e ry k a ń sk i tra n sp o rt 20 tys- 
ton  su p e rfo sfa tó w  oraz 5 ty s . to n  fosfo ' 
ry tó w  z M arokka . Do p rzy ję c ia  ładunku 
p rzy g o to w u je  s ię  nab rzeże  R otterdam skie- 
W  zw iązku  z  p rzy rzeczonym i prze£ 
UNRRA tran sp o rta m i o le jów  m i n e r a l n y c h :  

rem o n tu je  s i ę  w  G dańsku  odpow iedn ie  dc



Przed szóstą rocznicą

Jak odbyła się kapitulacja Warszawy
We czwartek, dnia 21 w rześnia 1939 r., 

Akredytowany w W arszaw ie korpus d y ­
plomatyczny oraz m ieszkający w  W arsza­
wie obyw atele państw  obcych, opuścili 
obleganą W arszawę. Rozwiązało to w  du- 
26j mierze ręce niem ieckiem u dowództwu 
naczelnemu,, k tóre nie m usiało się  już wię 
oej liczyć z ew entualnym i konfliktam i, ja ­
kie mogłyby się wyłonić d la  rzeszy n ie­
mieckiej, o iłeby w ram ach ostrzeliw ania 
i bom bardow ania W arszaw y zostali nara- 
Zeni na szw ank przedstaw iciele państw  
obcych oraz ucierpiały  ich gmachy, ja ­
ko też- o ileby obyw atele państw  obcych 
Ponieśli s tra ty  na życiu i m ajątku.

N astępnego też dnia, w piątek  22 w rze­
śnia, wzmogły się od sam ego rana dzia­
łania w ojenne, sk ierow ane z jednej s tro ­
py przeciw ko urządzeniom  fortyflkacyj- 
Pym, z drugiej s trony  zaś nastaw ione na 
Pękanie ludności w arszaw skiej. Zamierza 
Po w ten  spo6Ób w yw rzeć p resję  n a  d o ­
wództwo V brony W arszaw y pod w zglę­
dem jej oddania. W  godzinach przedpołu­
dniowych przybył H itler n a  plac boju. Z 
Wieży kościelnej w  Glinkach obserw ow ał 
Przebieg walk. N astępnie podjechał bliżej 
W arszawy. Na „smukłej w ieży w odnej po 
Piiędzy lotnikiem  a w arszaw skim  torem 
Wyścigowym" w ydał dyspozycje co do 
Wszczęcia generalnego szturm u na W ar­
szawę.

Na sk u tek  tych dyspozycyj, w  sobotę, 
dnia 23, w  niedzielę, dnia 24, a  w szczegół 
Pości w  pam iętny poniedziałek, dnia 25 i 
We w torek, dnia 26 w rześnia, W arszawa 
Pozostawała pod bardzo silnym  obstrzałem 
ciężkich dział niem ieckich. Jednocześnie, 
Piemniej silnie bom bardow ało W arszaw ę 
lotnictwo niem ieckie, do tykając  w  nis­
kich lotach niem al dachów  domów.. Ze 
strony obrony W arszaw y, na atak i lotnic­
twa nieprzyjacielskiego reagow ała jed y ­
nie a rty le ria  przeciw lotnicza. Ofiarą po­
cisków i  bomb sta ł się  m iejski sk ład  m a­
teriałów  opałowych, elektrow nia, gazow- 
Pia,. wodociągi, szpitale (przede w szy­
stkim szpital św. Ducha) oraz duża ilość 
budynków  publicznych i dom ów  p ryw at­
nych. Straż pożarna by ła  bezsilna.' Jak  
Ptogła zresztą udzielać skutecznej pom ocy 
W tłum ieniu pożarów , skoro  np. w  trząj 
cim dniu  szturm u w zyw ana by ła  rów no­
cześnie do 136 pożarów, a strażacy pada- 
& ze zmęczenia, przyczem  miasto pozba- 
Wiope było wody. v

W  tym  s tan ie  rzeczy, zaostrzonym  jesz­
cze w zm agającym i się  trudnościam i apro- 
Wizacyjnymi, dowództwo obrony W arsża- 
Wy, łącznie z. kom itetem  obyw atelskim , po 
Wzięto w e środę, dnia 27 w rześnia rano, 
Pchwałę oddania W arszaw y. Tego dnia 
Popołudniu ukazał się: „O statni kom uni­
kat dow ództw a ob rany  W arszaw y z dnia 
27 w rześnia 1939 r., Inform uje on m. in., 
** w  ciągu ostatn iej nocy i godzin przed­
południowych dnia  dzisiejszego toczyły się 
opecjalnie ciężkie w alki na zachodnim  
brzegu W isły... W  przeciw natarciu  w zię­
to jeńców, 4 czołgi i 3 działa. Po 17 dniach 
obrony sto lica Polski le ż /  w  gruzach... 
Rość rannych, w edług przybliżonych obli­
g e d , w ynosi około 16 tysięcy żołnierzy 
* 20 tysięcy ludności cywilnej... Mimo o- 
9roxnu nieszczęścia, duch ludności je s t 
Nieugięty. Broniący W arszaw y żołnierz nie 
chce opuścić sw ych stanow isk. W ykazuje 
°n sta le  przew agę nad przeciw nikiem  tam, 
9dzie nie jest przygniatany m asą technicz- 
Picznych środków  w alki Dowództwo obro­
ny, nie chcąc pow iększać bezgranicznych 
Pierpień lu d n o śc i ' cywilnej oraz wobec 
braku am unicji do dalszej w alki, zdecydo­
wało 6ię na zaw arcie 24-godzinnego za ­
wieszenia broni ,i wszczęcia rokow ań nad 
Warunkami oddania stolicy i M odlina. Ro 
kowania są w toku..."

Równocześnie w ydał prezydent m iasta 
S t a r z y ń s k i  odezwę do ludności W arsza­
wy : „...Beznrar bohaterstw a i ofiary w y­
kazała ludność stolicy. H istoria oceni na­
leżycie to pośw ięcenie, k tó re  nakazało 
Pam trw ać na posterunkach  do ostatka... 
bliech żyje Polska i je j stolica — W ar- 
62awa".

Następnego dn ia  w ydał odezwę kom itet 
°bywatelski, W zywając do przestrzegania 
ładu, porządku publicznego i zachow ania 
fiię „tak, jak  tego w ym agają w ielkie tra ­
dycje naszej stolicy".

W  następstw ie poprzednio w spom nianej 
b-chwały, w  dniu 27 w rześnia o  godzinie 
9 m inut 29 przed południem , zjaw ili się 
Przed niem iecką linią frontu polscy parła 
Prentariusze. Ułożono m iejsce i czas 
Wszczęcia rokow ań, w  k tórych  ze strony 
Polskiej b rali udział: prez. Starzyński, gen. 
Rh trzeba oraz płk. Kołakowski. Rokow a­
nia te doprow adziły do zaw arcia rozejmu,

który  miał trw ać do piątku, dnia 29 w rze­
śnia, godziny 12-tej w  południe. W edług 
w yjaśnienia, ogłoszonego przez kom itet 
obyw atelski: „Celem rozejm u było zyska­
nie czasu, potrzebnego d la  przeprow adze­
nia p artrak tacy j o w arunki oddania W ar­
szawy. P ertrak tacje  te... ustaliły  szczegó­
łowe w arunki, w  jakich  odbędzie się  obję 
cie m iasta przez w ojska niem ieckie".

W edług tych w arunków  od chw ili prze­
jęcia W arszaw y przez w ojsko niem ieckie, 
t. zn. od dnia 29 w rześnia, godziny 20-tej, 
odpow iadał p rezydent m iasta i kom itet o- 
byw atelski "za w szystko, co się  w  mieście 
dziać.będzie poza działaniem  w ojska". Za­
rządzeniem, ogłoszonym w dniu 28 w rze­
śnia, nakazano ludności cyw ilnej składać 
w szelką broń i am unicję, zaw iesić działal­
ność w szystkich party j oraz organizacyj 
politycznych i pokrew nych, w strzym ać 
działalność banków  i dnstytucyj k redy to ­

wych, nie chodzić po mieście po godzi­
nie 17-tej, gasić pożary, grzebać zm arłych 
ty lko n a  cm entarzach lub m iejscach spe­
cjalnie oznaczonych itp. Poza tym zaleco 
no ludności przenosić się na Pragę oraz 
zapowiedziano, że zarząd m iejski usiłuje 
jak  najszybciej uruchom ić w szystkie in­
sty tucje  użyteczności publicznej, jak  w o­
dociągi, elektrow nię, gazownię, tram w aje 
itp, oraz iż od dnia 30 września „dla ludno 
ści W arszaw y dow ożona będzie przez od­
działy w ojsk  niem ieckich ciepła straw a w 
w  ilości 160 tysięcy porcyj obiadowych. 
Podział zostanie ustalony. W  granicach 
możliwości dow ieziony m a być chleb". Tej 
akcji, stanow iącej jeden  z najbardziej przy 
krych  i upakarzających  m om entów ów­
czesnej doby, poświęcim y oddzielny a r­
tykuł.

Przed upływenp rozejmu, ustalono w  wa 
gonie kolejow ym  niem ieckiego dowódz-

Stronnictwo Ludowe wybiera swych przywódców
W  drugim  dniu obrad  Rady Naczelnej 

Stronnictw a Ludowego w ybrało now e w ła­
dze Stronnictwa. Na prezesa jednom yślnie 
powołano' starego  i w ypróbow anego dzia­
łacza chłopskiego, byłego posła „W yzwo­
lenia" W incentego Baranowskeigo. Człon 
kow ie N aczelnego Komitetu W ykonaw cze 
go: ob. P atek  (woj. Krakowskie), Korzyc- 
ki (Łódź), prezes zarz. woj. Podedworny 
(Białystok), Kocioł (Łódź), W ójcik Józef 
(Lublin), Kaczoćha (W-wa), Szymanek (woj. 
łódzkie), M itura (Łódź), prez. zarządu woj. 
W ener (Kraków, prezes zarząd, woj. Po- 
drygallo  (Kielce), Król (Łódź), Anugustyn 
(Rzeszów). Zastępcy: Blak Józef (Kra­
ków), Paluch (Kieleckie), Tupalski (W ar­
szawa), K urpiew ski (W arszawa), Sokołow­
sk i (Lublin), M alinowski (rzeszowskie) 
Dom ański (Bydgoszcz), Czechowski (łódz­
kie), Garlacz (krakowskie), Szymczyk 
(Dolny Śląsk), Cieśla (Śląsk Dąbrowski), 
Klenowicz (gdańskie).

Komisja rew izyjna: M ichał Gniazdo-
wicz, K otek-Agreszewski, Rusin.

Sąd party jny : • prezes ob. M aślanka, 
członkowie: Iw anow ski (W arszawa), P iet­
rzak (z grójeckiego), Dybowski (woj. b ia­
łostockie), Głodowski (woj. rzeszowskie), 
M akiello (woj. lubelskiego), Langier (woj. 
pomorskie). ________

K ronika poliiycsna
WARSZAWA (Polpress). M inister 

Spraw Zagranicznych W incenty Rzymow­
ski, w icem inistrer Zygm unt M odzelewsxi 
w  obecności naczelnika W ydziału Zacho­
dniego M. S. Z. d r Tadeusza Chromeckie- 
go, p rzy jęli w  dniu 24 b. m. am basadora 
W łoch Eugenio Reale. Po usta len iu  term i­
nu w ręczenia listów  uw ierzytelniających 
prezydentow i KRN am basador Raele przed 
staw ił radcę am basady hr. Soardt i p ierw ­
szego sekretarza am basady Carlo Mar- 
cbieri.

tw a naczelnego również w arunki kapitu­
lacji (złożone przez załogę broni, jej w y­
m arsz z W arszaw y, w ydanie sprzętu w o j­
skow ego i tp.). W arunki te nabrały mocy 
obow iązującej począwszy od dnia 29 wrze 
śnia, godziny 20-tej.

Ó wczesną prhsę w arszaw ską reprezen­
tow ała wówczas „W spólna Gazeta", w y­
daw ana imieniem i łącznym  wysiłkiem  
w szystkich re d a k e ^  pism codzienpyeh. W  
num erze 3-cim tej gazety z dnia 29 Wrze­
śnia ukazał się  w yw iad z „autorytatyw ­
nymi kołam i w dowództwie armii w ar­
szaw skiej", z a ty lutowany: „Jakie były
przyczyny oddania W arszaw y?" Om awia­
ny w yw iad iń. in. stw ierdza, że ,JWarszu- 
wa broniła się  do wczorajszego dnia i to 
bronija się skutecznie, wiążąc tutaj znacz 
ne siły przeciw nika, zadając mu bardzo 
duże s tra ty  i nie będąc pobita". Ponadto 
w yw iad informuje, że na powzięcie decy- y 
zji co do oddania W arszaw y w płynęła 
„nie tylko szczególna sy tuacja, w jakiej 
się znalazła W arszaw a i jej linie obron­
ne, ale i ogólna sy tuacja  w ojenna Polski 
ńie dyktow ała konieczności dalszego trw a­
nia". Ludność W arszaw y i óna sama po­
niosła znacznie w iększe ofiary, niż w al­
czące w  je j obronie w ojsko (, na linii fron- 
tu przypadało tylko 2 — 3 żołnierzy za­
bitych na batalion"), gdyż dowództwo nie­
m ieckie stosow ało „celową tak tykę  zw a­
lenia ciężaru boju ha m iasto, a nie na li­
nię, co daw ało podw ójny efekt: oszczędza 
to siły niem ieckie, niszczyło zaś naszą łą­
czność i tyły oraz łam ało m oralnie miasto. 
O gień bowiem huraganow y ma na celu 
przede wszystkim  działanie m oralne" W y­
wiad w skazuje również, iż „nie było żad­
nego celu operacyjnego w  prow adzeniu 
dalszej w alki, bo ani nikt nie idzie z od­
sieczą do W arsząw y, ani my nikomu już 
nie dajem y pom ocy podtrzym yw aniem  
dalszej obrony. Pozostawały więc tylko 
w zględy m oralne, tym  zaś przez trzytygo­
dniow ą zaciekłą obronę zostało zadość- 
uczynione".

H E N R Y K  EILE

Banana? trafi Mszpatóish nmafcMstte
Krwawymi zgłoskami zostały zapisane 

w historii Hiszpanii rządy króla Alfonsa. 
Doprowadziły one do niebywałego wzro­
stu nędzy szerokich mas robotniczych i 
chłopskich, do coraz to  dalszego obniże­
nia ich standartu  życiowego. Dla utrzym a­
nia się przy władzy, dla uśm ierzania co­
raz to  krwawszych i bardziej masowych 
walk pro letaria tu  m onarchiści hiszpańscy 
wzmacniali apara t ucisku, powiększali te- 
ro r i starali się coraz to  mocnie) zacis­
kać pętlę, coraz to silniej gnębić masy h i­
szpańskie.

Król powierzył Primo de Riverze krw a­
we zadanie zgniecenia oporu mas hisz­
pańskich. Nie przebierano w środkach dla 
utrzym ania wielkich latyfundyj i ogrom ­
nych m ajątków  kościelnych. Wszelkimi 
m etodam i starano się zdławić, opór robo­
tników fabrycznych, buntujących się prze­
ciwko eksploatacji wielkich przemysłow­
ców katalońskich czy asturyjskich.

Rozbudow ano w tym celu wojsko I apa­
ra t policyjny. Do korpusu oficerskiego w 
armii hiszpańskiej mieli wyłączny dostęp 
synowie szlachty hiszpańskiej, obszarni­
ków i fabrykantów. Ta arm ia reakcyjna w 
której Jeden generał przypadał na 90 żoł­
nierzy (w Hiszpanii sprzedaw ano bogatym 
synkom szlify generalskie za pieniądze, 
istniała w celu uśm ierzania buntów , w ce­
lu zmuszania chłopa do oddaw ania laty- 
fundystom tytułem czynszu dzierżawnego 
połowy swych plonów. Słynni generałowie 
San - Jurio i Q uiepo de Liano byli posłu­
szni i wierni Gil Roblesowi — przywódcy 
m onarchistów hiszpańskich i Marchowi 
słynnemu hiszpańskiem u bankierowi i ka­
pitaliście. Byli zawsze gotowi do wykony­
wania rozkazów  swych mocodawców, do 
przelewania m orza krwi hiszpańskiej.

Prim o de Rivera pow ołał do życia ogro­
mny apara t policyjny dla podtrzym ania 
władzy m onarchistycznej reakcji hiszpań­
skiej. Specjalni agenci faszystowscy Prim o 
de Rivery m ordow ali najlepszych synów 
Hiszpanii w biały dzień, na centralnych 
ulicach Saragossy czy Barcelony, w cias­
nych zaułkach Kadyksu czy Sewilli, na Do­

lach Estram adury czy Anadaluzji. Kiedyś 
w Hiszpanii rozstrzeliwano lub zsyłano na 
wyspy diabelskie z mocy wyroku sądow e­
go. Za czasów de Rivery zaniechano tego 
systemu. Nie robiono słynnych na cały 
świat procesów. Nie w prow adzano pluto­
nów  egzekucyjnych na twierdzę Mont- 
Juich. Zastosowano inne metody. Strze­
lano do ludzi z tyłu, znienacka," zza wę­
gła, bez dochodzeń i sądu. Najemni b an ­
dyci znani pod nazwą „pistolleros likwi­
dowali ludzi w mieszkaniach, na zebra­
niach, na ulicy. Kiedy nie było przeciwko 
aresztowanym  przywódcom  robotniczym 
żadnych dow odów  wypuszczano ich z 
wiezjenia.' ale tuż u bram y stał o oznaczo­
nej godzihie „pistollero" — m orderca fa­
szystowski i witał kulą wychodzącego na 
wolnóść. Były czasy za rządów  Alfonsa, 
że więźniowie nie chcieli opuszczać bram  
wiezienia, wiedząc, co ich czeka nazew- 
nątrz i żądali przedtem  zaw iadom ienia 
krewnych lub przyjaciół, którzy oczeki­
wali ich u w rót więziennych i odprow a­
dzali do domów.

Kwitł analfabetyzm, rosła śmiertelność 
w kraju. Na 1000 dzieci w wieku do lat 4 
um ierało rocznie w latach 1930-;-3.2 aż 43. 
Jest to akurat 3 razy tyle ile um ierało w 
tym samym czasie - dzieci w Szwajcarii. 
W zmagała się emigracja. Hiszpanie m usie­
li opuszczać swój kraj, swą ziemię ojczy­
stą i ruszyć na w ędrów kę w daleki św iat 
w poszukiwaniu chleba, w obronie przed 
śmiercią głodową.

Był to okres stałych buntów  i walk. sta­
łych zamieszek i strajków masowych, sta­
łej rewolty mas hiszpańskich, zm ierzają­
cych tw ardo i nieustraszenie do obalenia 
systemu teroru  i ucisku, do zlikwidowania 
hiszpańskiej m onarchii.

W ydawałoby się, że wojna dom owa z 
lat 1936—1939 przekreśliła raz na zawsze 
nadzieje m onarchistów hiszpańskich. Wy­
dawałoby się, że zrozumieli oni jak wiel­
ką jest nienawiść ludu hiszpańskiego do 
m onarchii i że beznadziejnymi są wszel­
kie próby restauracji m onarchii hiszpań­
skiej.

Monarchistyczni reakcjoniści hiszpańscy 
nie złożyli jednak Jeszcze broni. W zwią­
zku z uchwałami konferencji poczdam ­
skiej, stwierdzającymi, że gen. Franco do­
szedł do władzy dzięki państwom  osi 
i że Hiszpania nie może wobec tego zo­
stać członkiem organizacji Narodów  Zje­
dnoczonych — hiszpańscy monarchiści 
podnieśli głowę. Wiedząc, że upadek gen. 
Franco jest sprawą przesądzoną, pragną 
oni ratow ać swoje latyfundia, swoje ko­
palnie, huty, febryki i banki, za pom ocą 
... restauracji m onarchii.

W kołach reakcji hiszpańskiej zaczęła 
się ożywiona działalność. A m basador h i­
szpański w Paryżu — Mateu. złożył Wizy­
tę pretendentow i do tronu  Don Juanowi, 
nrzebywającem u obecnie w Szwajcarii. 
Toczą się rozmowy i pertraktacje. Układa 
się plany, próbuje się je realizować.

M onarchista zaś Manuel Falconde do­
maga się przekazania władzy w ręce Ka- 
rłistów (odłam m onarchistów  hiszpań­
skich) i m ianow ania regentem  księcia 
Ksawerego B ourbon-Parm a.

Płonne są jednak nadzieje hiszpańskiej 
reakcji. D arem ne wysiłki, bezcelowy trud. 
Nie poto krwawił długie lata hiszpański 
naród  aby obecnie do władzy powrócili 
Gil Roblesy i March, aby powróciło stare 
i znienaw idzone królow anie Alfonsów i 
Don Juanów, czasy rządów  Prim o de R i­
very i Berenguerów. Nie póto Armia Czer­
w ona wespół z sojusznikami rozgrom iła 
faszyzm na świecie, aby obecnie w Hiszpa­
nii doszła do głosu reakcja monarchistycz- 
na.

Padnie wkrótce rząd gen. Franco. W 
gruzy legnie falangistowski apara t teroru 
politycznego i wyzysku gospodarczego. 
Reakcja zostanie zmieciona z powierzchni, 
wyrwana z gleby hiszpańskiej wraz z k o ­
rzeniami. Do władzy dojdzie dem okracja 
hiszpańska i zajmie miejsce w organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, aby wspólnie 
z innymi państwam i miłującymi pokój i 
zgodną współpracę przystąpić do odbudo­
wy wolnej i dem okratycznej His-mnnii.

Jan G.
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kcyjnych
wśród młodzieży akademfckfef

Prasa już kilkakrotnie zwracała uw agą 
czynników miarodajnych na niebezpieczeń 
siwo związane z nastrojami panującymi 
wśród naszej młodzieży akademickiej .Do­
wodziła, że szerzą sią tam poglądy, nie li­
czące się z obecną sytuacją państwa i nie 
mające nic wspólnego z drogą postępu 
społecznego, na którą *Polska wkroczyła. 
Frasa podkreślała, że należy z większą niż 
dotąd dbałością otoczyć sprawą kierowni­
ków tej młodzieży i w płynąć _ na skład 
klasowy młodzieży akademickiej. W ypad­
ki krakowskie i ustosunkowanie się do 
nich młodzieży akademickiej są najlep­
szym potwierdzeniem słuszności obaw po 
■wyższych, a ustosunkowanie się proleta­
riatu krakowskiego do młodzieży akademi 
ckiej, fakt rozegrania się demonstracji pod 
murami W szechnicy jagiellońskiej, wska 
żuje drogę, po której kroczyć należy. Istot­
nie jest to zjawisko zdumiewające, w  któ­
rym tragizm bezpośrednio graniczy z gro­
teską, gdy  młodzież akademicka reaguje 
wybucherń namiętności rasowej czy w y­
znaniowej na potworną brednię ó mordzie 
rytualnym . W chodzą tu w  gro niew ątpli­
wie głębsze przyczyny. Musi też być jakaś 
ukryta reżyseria. '

Jak na to zareagowały czynniki miaroda] 
ne tj. zwierzchność akademicka i. miejsco­
w e organa w ładzy? Odezwa profesorów

duszę młedzieży a nie o powierzchownie 
grzeczne, spokojne zachowanie się.

W ręcz przeciwnie rozumiemy rolę w ła­
dzy politycznej. Stwierdzenie, że nie było 
w synagodze trupa, a więc i mordu ry tu­
alnego jest rzeczą zgoła obpjętną i przy­
padkową. G dyby prowokator był zręczn ej 
szy i bardziej przew idujący i podrzucił 
jakieś zwłoki, to czyby to miało znaczyć, 
że był mord ry tualny  usprawiedliw iający 
w ybuch oburzenia? Przecież to wszystko 
jest absurd. W ładza polityczna niepotrzeb­
nie walczy z przesądem. W ystarczy, jeżeli 
usprawni aparat którym dysponuje i po­
trafi chwytać sprawców zbrodni i  zapo­
biegać wybuchom. Tylko niech nie ucieka 
się przy tym do represji masowych, bo tą 
drogą nie dosięgnie n igdy  właściwych 
inicjatorów, natomiast przysporzy malkon­
tentów, c* w łaśnie inicjatorom tym  jest 
potrzebne.

Na odcinku młodzieży też nie Jest do­
brze. Tu represje nic nie wskórają. Trzeba 
zmienić skład młodzieży studiującej. Niech 
m łody TUR. W alka M łodych i W ici po­
starają się aby jak najwięcej młodzieży 
chłopskiej i  robotniczej wstąpiło na wyż­
sze uczelnie. Wszak Polsce potrzeba tysię-

do młodzieży w ybija drzwi otwarte. Mowi 
o szkodliwości wybuchów, wstydliwie- o-

ą. Ni
dliwie

mijając ich istotną przyczynę. Nie jest to 
tolą właściwa. Naszym zdaniem należało 
sięgnąć do dna, stanąć na stanowisku, że 
należy zerwać z przedwojennym  osobliwym 
klimatem wyższych uczelni, pełnym  zaraz­
ków nienawiści rasowej i klasowej. Chcia 
łoby się zawołać, że Hitlera już nie ma, 
że mroki średniowiecza, w  które okupacja 
spowiła cały świat, już nie istnieją, że od 
wschodu i zachodu idzie na Polską 
na fala przebudow y społecznej, że 
na tę  drogą wkroczyła i z niej nie zej­
dzie. Jeżeli ten stan rjeczy nie znajduje 
pełnego oddźwięku i zrozumienia • wśród 
przewodników młodzieży akademickiej 
jeżeli zwłaszcza dotyczy to tych samych 
po części profesorów krakowskich, których 
okrucieństwo okupanta dotknęło najwcześ­
niej i najsrożej, to świadczy, to że zaraza 
hitlerowska tkwi jeszcze głęboko w du­
szach pew nych kół. Ziarna tej zarazy po­
siane w  Polsce, przez „NaTodową Demo­
krację" na długo przed wojną, troskliwie 
hodow ane przez nią podczas okupacji,. da 
ją dziś jeszcze plon. Z tym  trzeba zerwać, 
z tym trzeba walczyć nie gwałtem i repre­
sjami, a szczerym przekonaniem łych, któ 
■•zy zdają sobie sprawę z rozmiarów n ie­
bezpieczeństwa. Niech przewodnicy mło­
dzieży starają się jej wyjaśnić, dokąd 
prowadzi nienawiść rasowa czy wyzna­
niowa, ile ona złego już Polsce wyrządzi­
ła i co jeszcze wyrządzić może. Trzeba 
śmiało spojrzeć w  oczy niebezpieczeństwu 
i w ypowiedzieć mu nieubłaganą walkę. 
Nie mogę uwierzyć, aby ogół krakowskiej 
profesury wiązał z tymi w ybucham i dale- 
go idące kalkulacje polityczne. Może to 
dotyczyć jednostek, ale nie całego zespo­
łu. Niech żywioły demokratyczne w ybiją 
się na czoło życia i nie kryją się po ką­
tach. Gra warta jest świecy. Chodzi fu o

ćy lekarzy, inżynierów, prawników, nau­
czycieli i pracy dla nich  nie zabraknie 
przez długie lata.

Niech znajdą się wśród tych młodych 
akademików energiczni oddani sprawie 
działacze, niech sobie podadzą ręce i sta­
ną do pracy wśród młodzieży, a w tedy pa 
niczykowie z reakcji zamilkną i nie bę­
dzie ich znać.

Proletariat krakowski nie zawiódł i tym 
razem. Uratował honor miasta, w którym
Srzed pół wiekiem praw ie Ignacy 

aszyński wyprowadził klasę robotniczą 
na szeroką arenę walki społecznej i .poli­
tycznej. Proletariat krakowski będzie stał 
na straży, aby W szechnica Jagiellońska 
nie by ła  kruchtą, z której zfanatyzowany 
jezuita w yprowadzał ongi buńczucznych, 
a ciemnych żaków krakowskich na- burze­
nie zborów dysydenckich. Proletariat pol­
ski zdaje sobie spraw ę z politycznego cha­
rakteru w yreiyserow anfgo starannie w y­
buchu. To reakcja Polska szykuje ' się do 
walki, aby  sięgnąć po władzę przy zbliża­
jących się wyborach. Mord rytualny ma 
odegrać tę samą rolę, co mąka przyw ie­
ziona przez Paderewskiego przed otwar­

ciem sejmu' ustawodawczego w  roku 1919. 
W tedy rej wodził w  reakcji osławiony Ko­
mitet Polski, dziś Raczkiewicz, Sosnkow- 
ski i kompania. Oni nawet wojsko szyku: 
ją i usiłują wmówić ludziom, że w  tej woj 
nie Sosnowskiego przeciw Rosji Ra­
dzieckiej weźmie udział również La­
bour Party. Taka jest wiara tych prowo­
dyrów w  głupotę polską. Z tym też trzeba 
skończyć. Tu ma głos dyplomacja po.ska. 
Niech sią skończą te haniebne frymarki, 
w których męka polskich niewolników, za 
branych siłą do Rzeszy, i krew ofiarnie 
przelana przez zwycięskich polskich żoł­
nierzy, mają być przehandlowane dla gry 
politycznej polskiego wslecznictwa. Zresz­
tą, nie wierzymy. . aby szara masa zwy­
cięzców z Monte Casino i Tobruku dała 
się uwieść syrenim głosom. Ta masa pa­
mięta, że polski żołnierz na wychodźctwie 
od czasów Kościuszki i Puławskiego aż do 
Jarosława Dąbrowskiego i W alerego W ró­
blewskiego, walczył tylko na barykadach 
wolności i nie pójdzie na żadne OkopY 
Świętej Trójcy, na które chcieliby ich za­
prowadzić polscy naśladowcy W rangla 
czy Własowa.

Prof. Z. Szymanowski

Ustrojem szkolnictwa wyższego
zajmie sî  Dada Naukowa

Dnia 27 lipca ukazało się  zarządzenie 
M inistra O św iaty o pow ołaniu Rady N au­
kow ej. Je s t to insty tucja, k tórej zadaniem  
będzie rozw ażanie i  opiniow anie przeka­
zanych je j przez M inisterstw o projektów  
w spraw ach  nauk i polskiej i szkolnictw a. 
W  szczególności zajm ie się  Rada N auko­
wa organizow aniem  i  planow aniem  badań 
naukow ych. O lbrzym ie stra ty , jak ie  ponio 
6ła nau k a  polska na 6kwtek w ojny  i oku­
pacji, zm uszają nas do oszczędzania sił 
naukow ych i środków  m aterialnych, zw ią­
zanych z p racą naukow a. W ynika stąd  ko 
nieczność planow ania tej p racy  w  skali 
państw ow ej, działania system atycznego i 
celowego. Nie możemy, urucham iając k a ­
ted ry  uniw ersyteckie, i in sty tu ty  naukow e, 
k ierow ać się  przypadkow ym i czynnikami, 
musimy uw zględnić istotne potrzeby w  tej 
dziedzinie państw a i,m as narodu.

Rada N aukow a zajm ie się rów nież sp ra ­
w ą ustro ju  naszych szkół wyższych, ich 
rozm ieszczeniem  oraz program em  naucza­
n ia  d studiów . W  prasie  poruszano często 
konieczność szybkiego uzupełnienia ogrom 
nych luk  naszej in teligencji zawodowej. 
Może się to  stać  tylko przez skrócenie cza 
su  studiów  w yższych ii rew izję, w  wielu 
w ypadkach zbyt obszernych program ów  
nauczania. S tała czy przejściow a reform a 
studiów  w yższych m usi s ię  naturaln ie  od­

być bez szkody d la  poziomu w ykształce­
nia zawodowego.

Spraw ą pilną, k tó re j R ada N aukow a po­
święci sw oją  uw agę je s t zagadnienie 
kształcenia now ych 6ił naukow ych. Odczu­
w am y obecnie dotkliw ie brak  naukow ców . 
Tępienie nauki .polskiej i jej przedstaw i­
cieli przez N iem ców o raz  6-letnia przerw a 
w  działalności naszych uczelni wyższych 
przyczyniła się  do tego, że naw et obsadzę 
n ie k a ted r i  asysten tu r istn iejących w 
szkołach wyższych nastręcza poważne trud 
ności.

W ażne je s t rów nież zagadnienie w yda­
w nictw  naukow ych oraz podręczników  
akadem ickich i ich planow ania. Zajm ie się 
tym rów nież R. N.

Przew odniczącym  Rady N aukow ej jest 
M inister O św iaty, k tó ry  pow ołuje i odw o­
łuje członków Rady. Je j 6kład zdstał już 
ustalony. O bejm uje ona prócz przew odni­
czącego i jego  zastępcy, k tórym  w  obecnej 
kadencji jest prof.' dr. Pieńkowski, 17 w y­
bitnych uczonych polskich. K adencja Rady 
N aukow ej trw ać będlzie 2 lata. Jej człon­
kow ie pełn ią obow iązki honorowo. O rga­
nem  Rady N aukow ej je s t kom isja R. N., 
sk ładająca się  z zastępcy przew odniczące­
go Rbdy i 2 członków.

Rada N aukow a i je j sk ład  roku ją  jak

najlepsze nadzieje, że odegra ona ważną 
rolę w  pracy nad  w yrów naniem  szkód spo 
w odow anych w ojną w  i* kresie nauki pol­
sk iej i że wpłynie korzystn ie n a  je j dal­
szy rozwój.

J. B.

Przypomnienia

f f

„Jedną z  przyczyn, dla k tórych  tak ma­
ło jest ludzi rozum nych i m iłych  w roz­
m ow ie to to, że prawie niem a człowieka, 
k tó ryb y  n ie  m yśla ł raczej o tem co chce 
sam rzec, niż starał się odpowiedzieć ści­
śle na to co k to ś doń m ówi. N ajsprytniej­
si i najuprzejm iejsi poprzestają na przy­
braniu uw ażnej m in y , gdy w  oczach łcfl 
i duchu czyta się obojętność na to, co ktos 
m ówi, i pośpiech w  nawracaniu do teg° 
co sami chcą powiedzieć. Zapominają, że 
lichy to środek podobania się drugim, albo 
przekonania ich jest starać się  tak bardzo 
podobać samemu sobie,' i że  dobrze słu­
chać i dobrze odpowiadać jest jedną z nal- 
w iększych  zalet w  rozm owie".

La Rochefoucauld

N A U Ii A
Drogi ludzkiej wiedzy o życiu i śuńecie są 

dziwne. Poprzez różnego rodzaju przybliżenia, 
uogólnienia, świadomie nieraz 1 fałszywe hipo­
tezy uzyskujemy obrazy, które wydają się 
czasem całkiem fantastyczne, niepodobne do 
prawdy, zwarjowane. A  oto z tych czarodziej­
skich bajek wyskakuje nagle jakieś odkry­
cie, które każe całemu światu padaó plackiem 
przed swoją konkretnością.

Właściwe nie mamy dotychczas nawet bla­
dego pojęcia, na czym polega to coś, co z ta­
kim zaufaniem nazywamy „światem". Mimo 
to umiemy sobie jdkoś radzić na tym małym  
ydcinku świata, który udało się nam dla sie­
bie okupować. Nasi przodkowie, którzy rów­
nież radzili sobie nie najgorzej, z takim sa­
mym jak my, zapałem czy uporem starali się 
zgłębić tajemnidę otaczającego ich bytu. — 
1 skutek był taki sam, jak u nas, z tą tylko 
często różnicą, że oni ulegali znacznie więk­
szej ilości złudzeń, niz my. Owszem, istnieje 
w nauce nie dający Się zaprzeczyć postęp: 
polega on na ustawicznym wykluczaniu ż o- 
brębu wiedzy coraz większej ilości fałszy­
wych wierzeń naszych przodków.

Rzuceni na pastwę temu czemuś, o czym. 
nie możemy nic wiedzieć napewno, musimy 
być bardżo ostrożni i szanować wszystkie^ dzi 
wactwa naukowe. Pod jednym, oczywiście, 
warunkiem: muszą się one dać wywieść logi­
cznie z d a n y c h  doświadczenia, muszą także 
pozwolić się sprawdzić. Dzięki temu będziemy 
mogli wykluczyć wszystkie fantazje bezpłod­

ne i nieciekawe. Poza tym musimy być libe­
ralni. Nie możemy zgóry, dogmatycznie prze­
sądzać, że coś jest słuszne, a coś innego nie, 
bo taka nieuzasadniona decyzja przekreśliła­
by zgóry, raz na zawsze wszelką możliwość 
postępu w nauce.

Bywa, że nie posiadamy jeszcze zdecydo­
wani/eh poglądów na dziedzinę, w której zdo­
łaliśmy już wykonać szereg interesujących i 
twórczych doświadczeń, a czasem nawet do­
szliśmy do niezwykłych odkryć praktycznych, 
posuwających nas niezmiernie daleka, jeśli 
chodzi o opanowanie przyrody.

Mówi się ostatnio tyle o rewelacyjnym zja- 
wislcu, jakim  jest zastosowanie rozpadu, ato­
mów do zbudoioania tzw. „bomby atomowej"1 
„ cóż — mimo, że doszliśmy tak daleko nie 
bardzo jeszcze wiemy, co to właściwie znaczy 
„atom“

Był kiedyś w starożytnej Grecji taki uczo­
ny, który uderzył, że włos na ludzkiej głowę  
nie mógł powstać z niczego, co nie byłoby 
włosem; ani kamień nie mógł powstać z nie 
kamienia, W rezultacie tłumaczył on sobie 
świat w ten sposób, że „w każdej rzeczy za­
wiera się część każdej innej“ — w chlebie za­
tem .zjadamy kości, muskuły, mięso i krew i 
dzięki temu rośniemy i tyjemy. Tylko,, że w  
jednych rzeczach zawiera się dużo krwi, w 
innych dużo kamienia, i dlatego spostrzega­
my w tych rzeczach jedynie krew lub kamień. 
IByła to wiara naiwna i niie mogła utrzymać

się długo; zjawił się inny filozof, imieniem 
Demokryt, i on to pierwszy w historii (jeśli 
nie liczyć mniej znanych poprzednikówj do­
strzegł w świecie atomy. Świat cały — tak 
nauczał — składa się z niepodzielnych, drob­
niutkich cząsteczek materii, które różnią się 
pomiędzy sobą jedynie kształtem i układem; 
z połączenia tych wiecznie poruszających się 
atomów powstaje wszystko, co dostrzegamy 
wokół siebie.

Z  biegiem lat nauka rozwijała się; zmie­
niała sformułowania Demokryta, były okre­
sy, że odrzucała je zupełnie. Ale potem, znów 
wracała do jakiegoś ulepszonego wydania tej 
samej myśli, głoszącej, że świat składa się z 
niepodzielnych cząstek materii. A potem przy­
szła w nauce rewolucja; odbyło się to stosun­
kowo bardzo niedawno. Zaprzeczono niepo­
dzielności atomu; odkryto w nim drobniejsze 
elementy. Nazwano je elektronami, protona­
mi, neutronami... mniejsza o nazwy; w każ­
dym razie, gdy zapytamy dziś uczonego fizy­
ka, czym właściwie są te elektrony i proto­
ny, nie otrzymamy zdecydowanej odpowiedzi, 
a w żadnym wypadku nie otrzymamy odpo­
wiedzi w duchu materialistyeznipn. Powie 
nam pewnie, że to tylko „przybliżenie poję­
ciowe", że oznacza ono jakieś „szeregi fal". 
Albo też „statystyczne prawdoppdobieństwó 
pewnych zjawisk". Trudno tłumaczyć rzecz 
dokładniej i nic o to zresztą chodzi w tym \fe­
lietonie. Teorie te mają niesłychanie precy­
zyjną, choć — jak dla laika zawildaną —, fo r­
mę matematycznych dowodów; ale jakże im 
daleko do tego, w co zwykliśmy wierzyć w

życiu codziennym! Cóż normalnie powiedz'# 
libyśmy człowiekowi, któryby próbował na/iń 
dowodzić, że krzesła, na których siedzvrntb 
składają się ze „statystycznych prau>dopod#i 
bieństw"? Napeumo wyśmielibyśmy faceta * 
mielibyśmy rację. Ale krzesło jest zrobion* 
z drzewa, drzewo składa się z pewnych dr# 
binek, drobinki z  atomów, atomy z elektro­
nów i protonów, a to już są... no i dojdziemy 
do tego, że w fizyce on znowu będzie m**6 
rację.

I  oto ta teoria atomu dała nam bombę ato­
mową. Rzecz nad uryraz konkretną, bo roz­
trzaskującą w selcundzie całe miasto. Ludzi* 
giną od niej tak, że nie zostaje z nich podo­
bno ani śladu. Cóż — można to przecież u# 
nać także za pewien rodzaj „dematerjakzO" 
cji" tego świata. Fizycy są niepoprawni...

Mimo to wielu uczonych przyznaje 
wszystko na tym świecie wygląda 
gdyby materjaliści mieli rację.

I  dlatego możemy spokojnie być sobie n#  
dal materjaliśtami, mimo ws-ąystlmch teorią 
fizykalnych, głoszących — pozornie — c0‘ 
zupełnie odmiennego i potwierdzających sW° 
je tezy odkryciami, które wydają się nt6 
mniej bajeczne niż teorja. Chodzi, tylko o ,0' 
że drogi nauki są dziwne i  trudne do Prte,

it
' ’ ■ V c, ]*k

widzenia, a także o to, że nie powinniśmy byt
tępymi dogmatykami, na ślepo odrzucając^. * 
wszystko, co nie zgadza się z ich eodziennif1* 
doświadczeniami i tym zbiorem starych pr?e' 
sądów, którymi kierujemy się w życiu 
dziennym. ,

ElJwARD CS A i  &
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,,POBDMA“ Konie zasiqpimyImkSsrnmi
—  r a l e  o f  n i  z n s l u p l ć  k r o w y ?

W o jn a  p rz y n io s ła  s tra ty  n ie  ty lk o  lu ­
dziom , a le  i zw ierzętom . N p. n a  le re n ie  je ­
d n e g o  ty lko- w o j. k rak o w sk ieg o  s tra ty  w

ZClisefonow e , sjotioiu
W oj. K om ite tuS taran iem

w s i i M iast oraz W oj. z a rząd u  Zw. Sam o­
p o m o cy  C h ło p sk ie j zo s tan ie  w k ró tce  o tw a r­
te  w  K ie lca ch  sta ła  w y s ta w a  p o d  n azw ą  
„W zorow a z ag ro d a  w ie jsk a" . W e d łu g  pro- 

■ jek tu  tak a  id e a ln a  z ag ro d a  sk ład ać  się b ę ­
dz ie  z trzech  b u d y n k ó w : d om u  m ieszkal­
nego . g o sp o d a rczeg o  oraz sto d o ły . B u d y ­
nek  m ieszk a ln y  b ę d z ie  z b u d o w a n y  z k a ­
m ien ia , „g o sp o d a rczy "  -  z g lin y , nato - 

' m iast s to d o ła  z ż e lb e to n u . B u d o w a  p rze ­
p ro w ad zo n a  zo s tan ie  w  te n  sposób , a b y  
k ażd y  m óg ł p rz y jrz e ć  się p o szczeg ó ln y m  
etapom . R ó w nocześn ie  z o rg an izo w an y  b ę ­
dzie  d la  p u b liczn o śc i p o k az  b u d o w a n ia  
w y g o d n y c h , trw a ły c h , c ie p ły c h  i ta n ic h  
pom ieszczeń . R o b o ty  p o d e jm u ją  się  c h ło ­
p i oraz rzem ie ś ln icy  w ie jscy .

W y s ta w a  b ę d z ie  m iała  c h a ra k te r  s ta ły

IConltes -nu' utwór sceniczny
W  zw iązku  z og ło szo n y m  w  s ie rp n iu  rb. 

k o n k u rsem  n a  napisanie* k ró tk ie g o  u tw o ru  
scen iczn eg o  d la  św ie tlic o w y c h  zesp o łó w  
te a tra ln y c h  K om ite t o g ła sza  o b e c n ie , że do 
S ądu  K o n k u rso w eg o  p o w o ła n i zo s ta li:

D o brow o lsk i St. (Zw. Z aw . Lit. Polsk.), 
M gr. G ren iu k  P io tr (red. „W ic i") , R em bek  
St. (z W o je w ó d z k ie g o  W y d z ia łu  K u ltu ry  
i Sztuki),- d r  Salon i J. (prof. U n iw ersy te tu ), 
Salski Z. (z TUR), So larzow a Z. (z In s ty tu ­
tu  T ea tró w  L u d o w y ch ), W ik to r  J. (z M ie j­
sk iego  W y d z ia łu  K u ltu ry  i Sztuki). Z ab o ­
ro w sk i J. (z U rzęd u  In fo rm ac ji i P ro p a ­
g a n d y ), Z e lw ero w icz  A. (z Państw . In s ty ­
tu tu  Sztuki T ea tra lne j), v

R ó w n o cześn ie  K om ite t p rzy p o m in a , że 
p ra c e  n a le ż y  p rz e s y ła ć  p o d  ad re sem : U rząd  
W ojew ódzk i Łódzki, W id z i a ł  K u ltu ry  i 
Sztuki, w  k o p e rc ie  z a la k o w an e j, zao p a trzo ­
nej w  g o d ło . K artka  z n azw isk iem  i a d re ­
sem  a p io ra  w in n a  m ie śc ić  się  w  o sobne j 
k o p e rc ie , zao p a trzo n e j w  to  sam o god ło . 
T erm in  n a d s y ła n ia  u tw o ró w  u sta la  się  na 
d z ień  1 lis to p a d a  1945 r.

O d b u d o w y  ze w z g lę d u  n a  to , że ak c ja  p rz e b u d o w y  
w si p o lsk ie j o b liczo n a  jes t n a  szereg  lat. 
W  m ia rę  rozw o ju  te c h n ik i b u d o w la n e j 
b ę d z ie  u z u p e łn ia ło  s ię  „w zorow ą zag ro d ę"  
najnow szym i, eksponatam i^

P rzygotow ania do uruchom ienia połiteęhni 
ki są  w  większości wykończone. Pozostaje  ty ł 
ko sp raw a  głównego gm achu, k tó ry  u leg ł spa 
leniu, a którego odbudową zajęło się G. D. —■ 
W  dn. 28 i 29 odbędą się egzam iny konkur­
sowe o ile liczba zgłoszeń przew yższy ilość 
m iejsc. E gzam in  ten  będzie obejm ow ał m a te ­
m atykę n a  w szystk ie w ydziały  o raz  chemię 
na  w ydział chemiczny, fizykę n a  inne w ydzia

in w en ta rzu  ży w y m  w y n o szą  p rzesz ło  p o ło ­
w ą  s ta n u  p rzed w o jen n eg o . Pozostało  tam  
z a le d w ie  47,5 p ro c . kon i, 40,5. p ro c . b y d ła , 
15 p ro c . św iń  i 45 proc." ow iec . Brak k o ­
n i, tak  p o trz e b n y c h  o b e c n ie  p rz y  je s ie n ­
n y c h  p ra c a c h  n a  ro li zas tęp u je  s tę  trak to ­
ram i . W o jew ó d z tw o  k rak o w sk ie  p o s ia d a  
ich  147 sztuk. Z b y d łe m  je d n a k ż e  i n ie ­
ro g a c iz n ą  jes t sp raw a  tru d n ie jsza . Tu już 
trak to r n ie  pom oże.

D la o c h ro n y  p o g ło w ia  w p ro w ad zo n o  za­
m ian ę  św iad czeń  m ię sn y c h  n a  m lek o .

Kronika kulturalna

p@!ifeeMKa iirJslii tiege do sianu
ły, o raz  ry sunk i odręczne n a  a rch itek tu rę . 
Będzie czynnych 6 w ydziałów  a m ianow icie: 
budow a okrętów , m echaniczny, elektryczny, 
chemiczny, a rch itek tu ry  oraz inżynierii lądo- 
wo-wodnej. Rok szkolny rozpocznie się z 
dniem  1.10.45 r . Po litechnika dysponuje k il­
kom a domam i w  k tórych  znajdzie pomiesz­
czenie około 600 studentów .

© U y w aie liM  c z m  M. ©. w  T o ru n iu
P o w ia to w a  K o m en d a  M ilic ji O byw ate l-1  u tw o rzy w szy  K om ite t O d b u d o w y  W arsza- 

sk ięj w  T o ru n iu  m oże s łu ży ć  za p rz y k ła d  j w y , p rzek aza li d o b ro w o ln ie  sw ę je  jed n o - 
p ię k n e g o  z ro zu m ien ia  sw o ich  o b o w ią z k ó w . m ies ięczn e  p o b o ry  n a  o d b u d o w ę  W arszą- 
w o b e c  ' zn iszczonej sto licy . M ilic ja n c i , 'w y . Z eb ran o  100 ty s ię c y  z ło ty ch .

S o p o t f  m i ę  m a  f u ż  N i e m c ó w
Ja k  nas in fo rm u ją  z so p o ck ieg o  M ie j­

sk ieg o  B iura M e ld u n k o w e g o , pozosta li je ­
szcze w  S opocie  N iem cy  w y ra z ili d o b ro ­
w o ln ie  c h ę ć  p o w ro tu  do sw ego  k ra ju  i w

d n iu  20 w rz e śn ia  b r. o s ta tn ia  p a rtia  N iem ­
ców  o p u śc iła  m iasto .

Sq«jo1 jes t w ięc  p ie rw szy m  s tu p ro c e n to ­
w o p o lsk im  w ięk szy m  m iastem  n a  W y ­
b rzeżu . „G aze ta  M orska")

P o l a c y  w a i a c m f ą  s  z a g r a n i e m
N ie d a w n o  p rz y b y ł  do  K a to w ic  p ie rw sz y  

tra n sp o rt P o lak ó w  z F ran c ji w  lic zb ie  550 
osób . Na* dw orcu , w ita l i  p rz y b y ły c h  p rz e d ­
s ta w ic ie le  w ład z  z w ic e w o je w o d ą  _ A rk a  
B ożkiem  n a  czele , p ra sa , o rg a n iz a c je  spo­
łecz n e  i p rz e d s ta w ic ie le  PUR.

Ze statystyki akcji repatriacyjno-osadniczej
W  p ie rw sze j d ek ad z ie  w rześn ia  b r. p rz e ­

szło  p rzez  s tac ję  K atow ice  w  d ro d ze  n a  za 
c h ó d  15 trań sp o rló w  z ło żo n y c h  z 406 w a­
g o n ó w  z 6536 osobam i. W  tym że  czasie 
tra n z y te m  przez  te re n  o d d z ia łu  k a to w ic k ie  
g o  PUR p rzesz ło  21 tra n sp o rtó w  w io z ą c y c h  
10.655 osób .

Z p u n k tó w  p rz e ła d u n k o w y c h  w  L igocie, 
' K a rb iu  i M ik u lczy cach  od esz ło  na  Śląsk 

O p o lsk i 5 Iran sp o ftó w , na  Śląsk D o ln y  7 
tran sp o rtó w .

W  czasie  1 - 1 0  w rześn ia  zn a jd o w a ło  się 
w  tra k c ie  o s ie d la n ia  w  w o jew ó d z tw ie  Ślą- 
sko-D ąbrow sk in t 11.882 o so b y , co  z p o p rze  
d n io  o s ie d lo n y m i d a je  c y frę  228.253 osób.

ESo snis Adolfa Odom kiep
W  P ro k u ra tu rze  S p e c ja ln e g o  S ąd u  K ar- 

aego  w  Łodzi toczy  się  d o ch o d z e n ie  p rz e ­
c iw k o  A d o lfo w i O rło w sk iem u  v e l  A d le ro ­
w i, k tó ry  w  o k re s ie  o k u p a c ji n iem ieck ie j 
od  ro k u  1940-1943. p e łn i ł  fu n k c je  strażn ika  
w  w ię z ie n iu  n a  R adogoszczu.

Osofcy, k tó re  zn a ją  je g o  d z ia ła ln o ść  w  
ty m  ch a rak te rze , p ro szo n e  są  o bezw łocz- 
n e  zg ło szen ie  s ię  do  P ro k u ra tu ry  S p ec ja l­
n e g o  S ąd u  K arnego  w  Łodzi, p l. D ą b ro w ­
sk ieg o  N r 5 'p o k ó j N r 241 godz. 1 0 -1 2 .

Po d o d a n iu  l ic z b y  o s ie d lo n y c h  n a  w ła sn ą  
rę k ę  159.241 o sób  o trzy m am y  o g ó ln ą  ilość 
o s ię d le ń c ó w  -  387.494 o so b y .

P rz y b y li są  to  p rz e w a ż n ie  ro b o tn ic y , e- 
m ig ranc i. W śró d  ich  ro d z in  z n a jd u ją  się  
d z iec i u ro d z o n e  w e  F rancji, k tó re  jeszcze 
n ie  w id z ia ły  O jczy zn y . L udzie  c i p rz e b rn ę  
li p rzez  w ie lk ie  tru d n o śc i, ja k ie  im  staw ia ­
l i  F rancuzi i A m e ry k a n ie . To, że  u d a ło  im  
s ię  w y je c h a ć , zaw d z ięcza ją  sta ran iom  
w ład z  rad z ieck ich .

G oście  zo sta li rozm ieszczen i n a  p u n k ta c h  
e ta p o w y c h  PUR, sk ąd  p o  w y p o c z y n k u  po  
ja d ą  do  d o m ó w  i na  n o w e  p la c ó w k i p racy .

W  K R A J U
SZK O LN IC TW O  ROLNICZE 

W  P O W . K RA K O W SK IM  '
W  p o w . k rak o w sk im  z n a jd u ją  się  2 p a ń ­

stw ow e szko ły  ro ln icze , w  C zern ic h o w ie  
i B orku F ałęck im , 3  p o w ia to w e  szko ły  
ro ln icze  oraz 17 g m in n y c h . P ro jek to w an e  
są  n o w e  szkoły  ro ln icze  w  12 m a ją tk ach  
p a ń s tw o w y c h , p rzezn aczo n e  n a  ce le  k u ltu ­
ry  ro ln e j.

O RG AN IZACJA . RYBOI.ÓSTW A 
W  W O J. G DA ŃSK IM  

P o w ia to w e  b iu ro  ro ln e  u k o ń czy ło  w  
s ie rp n iu  p ra c e  o rg a n iz a c y jn e  o b w o d ó w  
ry b a c k ic h  n a  W iś le  oraz w  k an a ła ch . Z 16 
jez io r zosta ło  o b sa d z o n y c h  11. '

ELEKTRYFIKACJA W SI OKRĘGU 
. K RA K O W SK IEG O

W ie ś  k rak o w sk a  w y k a z u je  o g ro m n e  za­
in te re so w a n ie  sp raw ą  e le k try f ik a c ji. Pań-

Spółdzielnie ogrodnicze
dźwignia ogiodpełwa w Itolssn

#
D n ia  24 w rześn ia  rb . n a s tą p iło  o tw arc ie  

o g ó ln o p o lsk ie j k o n fe ren c ji S p ó łd z ie ln i ' O -  
g ro d n ic z y c h  p rz y  u d z ia le  p rze d s ta w ic ie li 
R ządii oraz sp ó łd z ie lczy ch  cen tra l g o sp o ­
d a rc z y c h  i ' Z w iązku  R ew izy jn eg o  RP jako 
o rg an iza to ra . > ' ,y

O tw arc ie  o b ra d  zosta ło  p o łącz o n e  z o- 
Iw arc iem  n ie z m ie rn ie  in te re su ją c e j i b a rw ­
n e j 'w y s ta w y  p ło d ó w  i p rze tw ó rs tw a  S pół­
d z ie ln i O g ro d o w y c h . N a le ż y  zazn aczy ć , iż 
n azw a S p ó łd z ie ln i O g ro d n ic z y c h  _ jes t ty l­
ko  sk ró tem  o rg a n iz a c y jn y m , g d y ż  tak  n a ­
zw an e  S p ó łd z ie ln ie  o b e jm u ją  ró w n ież  w k -  
rzyW nictw o, p szcze la rstw o ; g rzybiarstw o^ i 
z ie lars tw o . Ż yw e, p e łn e  rzeczyw istośc i 
sp raw o zd an ia  k ie ro w n ik ó w  ty c h  sp ó łd z ie l­
n i n a su w a ją  w ie le  n iezm ie rn e j w a g i p ro ­
b lem ów . S praw a św ia d c z e ń  rzeczo w y ch , 
k tórych* k o n iecz n o ść  p o d k re ś la ł d e le g a t m i 
n is te ria ln y . je s t p o d e jm o w a n a  p rzez  sp ó ł­
dzie lczość , m im o tru d n o śc i tra n sp o rto w y c h , 
z p e łn y m  z ro zu m ien iem  i tra k to w a n a  jako  
o b o w iązek  o b y w a te lsk i. Jak  w y k a z a ły  cza 
sy  o k u p a c ji i p o tw ie rd z ił k ró tk i okres p o ­
w o je n n y  k o n su m e ja  w a rzy w  w  o śro d k ach  
fa b ry c z n y c h  i w ie lk o m ie jsk ic h  w zrosła  _wy 
d a in ie  w  p o ró w n a n iu  z d o b ą  p rz e d w o je n ­
ną. O czy w iśc ie  w y n ik a ło  to  z k o n iecz n eg o  
d o p e łn ia n ia  w a rzy w am i b ra k u  in n y c h  zie­
m io p ło d ó w  jak  zboża, k a rto fli. D la teg o  też 
sp ó łd z ie lczo ść  o g ro d n ic z a  b ę d ą c a  czu łym  
in s tru m en te rh  n a s tro jó w  w śró d  k o n su m e n ­
tó w  p ra g n ie -  o b e c n y  s tan  w a  zy w n ic lw a ,

o g ro d n ic tw a  i zb liżo n y ch  d z ia łó w  p o d ­
n ie ść  na w y ższy  n iż  p rz e d  w o jn ą  poziom .

W z y w a  też c a łe  sp o łeczeń stw o , a p rz e d e  
w szystk im  szk o ły  i w o jsk o  do  ostrej w a l­
k i z szab ro w n ic tw em  i n iszczen iem  sad ó w  
i w a rz y w n ik ó w  tak  teraz  ro zp o w szech n io ­
nym . B raki przez to sp o w o d o w a n e  są  w y ­
soce  szkoc jliw e , d la  p ro d u k c ji o g ro d n icze j 
i o d b ija ją  s ię  n ie  ty lk o  w  sezon ie  o b e c ­
n y m  (d ro ży zn a  ow oców ) lecz  zaZnaczą się 
leż i n a  p rzyszłość .

W y s ta w a  p ło d ó w  i p rze tw o ró w  S pół­
d z ie ln i O g ro d n ic z y c h  została  sfilm ow ana 
przez  W y tw ó rn ię  F ilm ów  W o jsk a  P o lsk ie­
go i w in n a  b y ć  z w ied zan a  przez sp o łeczeń  
stw o  łó d zk ie , a w  szczegó lnośc i p rzez  szko­
ły  i d z ia łkow ców . O tw artą  d la  'p u b lic z n o ­
ści w e  śro d ę  27 bm . od  g. 8 r. do 8 w ., 
Ż erom sk iego  98.

stw o w e  Z a k ła d y  R obó t E lek try czn y ch , 
p rz e p ro w a d z a ją  e le k try f ik a c ję  k ilk u n a s tu  
g ro m ad  w  pow . m iech o w sk im  oraz o k rę g u  
K łaj w  pow . b o ch eń sk im . Z in ic ja ty w y  Sa­
m o p o m o cy  C h ło p sk ie j o rg a n iz o w a n e  są 
g ro m ad zk ie  k o m ite ty  e le k try f ik a c y jn e , k tó ­
re  b io rą  u d z ia ł w  fin a n so w a n iu  ro b ó t e lek ­
try f ik a c y jn y c h ,

W  c h w ili o b ecn e j d o p ro w a d z a n ie  p rą d u  
do  je d n e g o  g o sp o d a rs tw a  k o sz tu je  około  
2 ty s . zł. C e n a  ta  je s t n iższa  w  g ro m ad ach  
z w a rty c h  i gęśc ie j z a lu d n io n y c h .

U RU CHO M IENIE M ŁY N Ó W  I GORZELNI 
W  P O W . GDAŃSKIM

S p o śró d  24 u d y n o w  i w ia tra k ó w  na  te re ­
n ie  p ó w . g d ań sk ieg o , , o b sad zo n o  14 oraz 
z 10 g o rze lń  u ru ch o m io n o  6.

PIERW SZY TRANSPORT TRAKTORÓW  
DLA SLĄSKA

D n ia  21 w rz e śn ia  n a d sz e d ł do  K ato w ic  
p ie rw sz y  transport, n o w y th  tra k to ró w  z Ło­
dzi. R azem  z p o s ia d a n y m i d o ty ch czas  
je s t c z y n n y c h  p rz y  u p ra w a c h  je s ie n n y c h  
174 tra k to ry  n a  te re n ie  U  p o w ia tó w  w oj. 
ś ląsk o -d ąb ro w sk ieg o .

O D B U D O W A  M O ST Ó W  N A  PO M O R ZU
N a Pom orzu  b a w ił N acze ln ik  w y d z ia łu  

m o stow ego  d e p a r ta m e n tu  d ró g  k o ło w y ch  
M in is te rs tw a  K o m u n ik ac ji |n ż . Z y b u rlo w icz , 
k tó ry  zap o zn a ł się ■ ze stan em  zn iszczen ia  
m ostów  przez  W is łę  w e  W ło c ław k u , To­
ru n iu , ’ F o rd o n ie  i G ru d z iąd zu . W  w ój. p o ­
m orsk im  (n ie  lipząc  motetów przez W isłę),, 
u le g ło  zn iszczen iu  ok. 200 m ostów  na d ro ­
g a c h  p a ń s tw o w y c h , p o w ia to w y c h  itp . O d ­
b u d o w a  m ostów  przez  W is łę  w  G ru d z ią ­
dzu  i F o rdon ie , jak o  m ostów  k o le jow o- 
d ro g o w y c h  p rz e w id z ia n a  J e s t  przez w ła ­
dze k o le jo w e . K ie ro w n ic tw o  o d b u d o w y  
m ostów  w e  W ło c ław k u , T orun iu  i C h e łm ­
n ie  p rz y s tą o iło  do  p ra c  w s tę p n y c h , z w ią ­
z a n y c h  z o d b u d o w ą  ze rw a n y c h  m ostów .

fI
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1O s t r z e ż e n i e
W o b e c  p o ja w ie n ia  s ię  n a  ry n k u  fa ls v f ik a tó w  w y ro b ó w  • , ,C o tv "  

i „R itm m el" z w ra c a m y  u w a g ę , że  to w ą ry  h r.sze  z r o p a trz o n e  s ą  w  n a le p k o  'wjj 
o r y g i n a l n o ś ć .  ^

’ P o le c a m y  ró w n o c z e śn ie  w y ro b y  firm : „ T o k a lo n "  i ..V ad em ecu m "

,,Onf-Gx" -- W arszaw a

ZAPISY N A  UNIWERSYTET IM ,' M ARII
CUEIE-SKŁGDOW SKIEJ W  LUBLINIE

Rok ak ad em ick i na  U n iw ersy tec ie  M arii 
C u rie -S k ło d o w sk ie j ro zp o czy n a  się  d n ia  
1 l is to p a d a  1945 r. Z a p isy  d la  now ow stę- 
p u ją c y c h  oraz d la  p rz e n o sz ą c y c h  s ię  z in ­
n y c h  szkół a k a d e m ic k ic h  rozpfoczęły się 
d n ia  13 w rześn ia  i trw a ć  b ę d ą  do  13 paź-t 
dzienn ika br. n a  W y d z ia ły :  P rzy ro d n iczy ,
R o lny , F a rm aceu ty czn y  i L ek a rsk o -W ete ­
ry n a ry jn y . N a W y d z ia ł L ekarsk i z ap isy  
o d b y w a ją  się  w  ty m  sam ym  te rm in ie  i 
o b o w ią z y w a ć  b ę d z ie  eg zam in  kon k u rso w y .

P o d an ia  n a le ż y  s k ła d a ć  w  o d n o śn y c h  
D z iek an a tach , z a łą cza jąc  n a s tę p u ją c e -  doku ­
m e n ty : 1) m e try k ę  u ro d z e n ia ,. 2) św iad e ­
c tw o  do jrza ło śc i w  o ry g in a le  lu b  w  u w ie ­
rz y te ln ia ją c y m  o d p is ie , b ąd ź  św iad ec tw o  
ró w n o w ażn e  z u k o ń czen ia  szkoły  -średn iej 
w  zak res ie  lic ea ln y m , 3) w ła sn o rę c z n ie  n a ­
p is a n y  ży c io ry s. 4) trzy  fo to g ra fie , 5) o d p is  
z a św iad czen ia  re je s tra c ji w o jsk o w ej lu b  
d o p e łn ie n ia  o b o w iązk u  s łu żb y  w o jsk o w ej, 
6) p rzen o szący  się  z in n e j szko ły  a k a d e ­
m ick ie j w in n i p rz e d ło ż y ć  św iad ec tw o  _wy- 
s fą p ie n ia  z pianej szk o ły  ak ad em ick ie j.

S zczegó łow e in fo rm ac je  b ę d ą  u d z ie la n e  
o d  d n ia  13 w rześn ia  1945 r. w  o d n o śn y c h  
D z iek an a tach  i w  S ek re ta riac ie  U n iw e rsy ­
te tu  (Al. R ac ław ick ie  21).

O so b y , k tó re  n ie  u z y sk a ły  św ia d e c tw a  
do jrza ło śc i m o g ą  b y ć  p rz y ję te  na  w s tę p n y  
ro k  p rz y g o to w a w c z y  -  je d n o lity  d la  
w szy s tk ich  W y d z ia łó w  tu t. U n iw ersy te tu , 
a u tw o rzo n y  D ek re tem  KRN w  d n iu  24 
m a ja  1945 r. Z a p isy  n a  ro czn y  k u rs  w s tę p ­
n y  o d b ę d ą  is ię  w  ty c h  sam y ch  te rm in a c h  
tj. o d  13-go w rześn ia  do  13 p aźd z ie rn ik a . 
K a n d y d a c i o b o w iązan i są  z łożyć  w  S ek re­
ta r ia c ie  U n iw e rsy te tu  te  sam e d o k u m e n ty  
p ró cz  w y m ie n io n e g o  p o d  p k l. 2 — zam iast 
św iad ec tw a  do jrza ło śc i z łożyć  o n i w in n i 
z a św iad czen ie  P ań stw o w ej K om isji W e ry f i-  
k a c y jn o -K w a lif ik a c y jn e j o u z y sk a n iu  p ra ­
w a do  s tu d io w an ia  w  szkołach  a k a d e m ic ­
k ich . S tu d en c i ro czn eg o  k u rsu  w s tę p n e g o  
m ają  p e łn e  p ra w a  s tu d e n tó w  z w y c z a jn y c h  
u n iw e rs y te tu  i p o  z łożen iu  z ko ń cem  ro k u  
ak ad em ick ieg o  z w y n ik ie m  p o m y ś ln y m  
eg z a m in u , zo staną  p rz y ję ć i nia /p ie rw szy  
k u rs  n o rm a ln y  s tu d ió w  u n iw e rsy te c k ic h .

S tu d ia  są b ez p ła tn e . S tu d en c i p o s ia d a ją  
w ła sn ą  b e z p ła tn ą  sto łów kę.

StudenÓ i n iezam ożn i, k tó rz y  w y k a ż ą  się  
d o b ry m i .p o s tęp am i, m o g ą  u b ie g a ć  się  o 
s ty p e n d ia .

Z am ie jsco w y m  u d z ie la  p o m o cy  O M  TUR, 
L ub lin , K rakow sk ie  P rzed m ieśc ie  23.

CENNE ZABYTKI W  BIAŁOGARDZIE
BIAŁOGARD. P o w ia to w y  W y d z ia ł K u ltu ­

ry  i Sztuki w  B ia łogardz ie  p rz e ją ł m ie jsco ­
w e  m uzeum  i p o rz ą d k u je  z n a jd u ją c e  się  
w  n jm  zb io ry . N iek tó re  e k sp o n a ty  zo sta ły  
w y s ła n e  na W y s ta w ę  Z iem  Z a c h o d n ic h  
do  P oznan ia . W  p iw n ic a c h  g m ach u  s ta ro ­
stw a  zn a le z io n o  sta re  d ru k i, p e rg a m in y  
i c ech o w e  k s ię g i m ie jsk ie  z X V  w iek u .

ZJA ZD  PA Ń S T W O W E J RADY OBRONY 
PRZYRODY

K R A K Ó W . Z jazd  P ań stw o w ej R ad y  
O c h ro n y  P rzy ro d y  zak o ń czy ł sw o je  p ra c e  
p rz y ję c ie m  szereg u  w n io sk ó w , k tó re  zosta­
ły  p rz e s ła n e  R ządow i- R zeczy p o sp o lite j: 
m. in . Z jazd  p ro s i M in is te rs tw o  O św ia ty  
o  p rz y c h y ln e  z a ła tw ie n ie  w n io sk u  U n iw e r­
sy te tu  P o zn ań sk ieg o  w  sp ra w ie  u tw o rzen ia  
w  P o zn an iu  k a te d ry  - o c h ro n y  p rz y ro d y . 
W  in n e j rezo lu c ji Z jazd zw raca  się  d o  m i­
n is tra  lasów , z ap e le m  o jak  n a jry c h le jsz ą  
re w in d y k a c ję  z N iem iec  40 sztuk ta rp a ­
nów ,*) w yw 'oz-’o n y c h  przez o k u p a n ta .

R ów nocześn ie  ' • - f  p rosi M in is te rs tw o  
o u tw o rz e n ie  p a rk u  .. - - .-lewego p o d  P o ­
znan iem . a  także  u zn a je  za k o n ieczne , p o ­
w ięk szen ie  p a rk u  N aro d o w eg o  im ien iem  
St. Ż erom sk iego  i u tw o rz e n ie  d ru g ie g o  re ­
ze rw a tu , n a  te re n a c h  zw iązan y ch  z ży c iem  
te g o  w ie lk ie g o  p isa  :zr W reszc ie  Z jazd  
p ię triu je  w o b e c  n e r k i  c a łe g o  św ia ta  .b e ­
stialstwa- n ie m if~ ’-:  ̂ i, p e lftje  o  b ezw zg lę ­
d n e  i a b s o lu r  -n aw iązy w an ie  ja k ie g o ­
k o lw iek  k o n ta k tu  z b a rb a rz y ń c a m i XX w ie ­
ku . O sta tn i ten  w n io se k  został p rz y ję ty  
n ie b y w a ły m  ap lau zem  przez  w szy s tk ich  
^g ro m adzonych .

*) g a tu n e k  k o n ia  a z ja ty ck ieg o .

ZAPO TRZEBO W A NIE FA C H O W C Ó W  
N A  ZACH ÓD

P oszu k iw an i n a  w y ja z d : k ie ro w n ik , b u ­
c h a lte r  i s i ły  b iu ro w e  do  K K O  o b e z n a n i z  
ca ło k sz ta łtem  z a g a d n ie ń  K K O , • m ag is te r 
fa rm acji n a  k ie ro w n ik a  ap tek i. p row izo r 
farm eji, k ie ro w n ik  d z ia łu  e w id e n c ji lu d ­
n ości, u rz ę d n ik  n a  p ro w a d z e n ie  d z ia łu  te ­
ch n icz n eg o , te c h n ic y , k reś la rze , m aszy n i­
stk i, d ro g o m istrze , m urarze , h u tn ic y , g ó rn i­
cy , ręb acze , stolarze, d ró żn icy , s te lm ach , 
d e z y n fe k to r  i ro b o tn icy .

Z g ło szen ia  p rz y jm u je  W oj. O d d z ia ł PUR 
R efera t P racy , W arszaw a , M oko to w sk a  5.

Ze sportu
TUR C H O JN Y  -  RKS H U R A G A N  7:0 (2:0)

D n ia  23.9.45 r. na  M ie jsk im  b o isk u  w  R u­
dz ie  zostało ro zeg ran e  tow . sp o tk an ie  
w  p iłk ę  n o żn ą  TUR C h o jn y -R K S  H u ra ­
gan . C a łk o w ite  i  zasłu żo n e  zw y c ię s tw o
z d o b y ła  d ru ż y n a  TUR C h o jn y , k tó ra  z 
k ażd y m  dn iem  u d o sk o n a la  się pom im o
w sze lk ich  tru d n o śc i, jak  b rak  w ła sn e g o  
bo iska  i b ra k i w  in w e n ta rz u  spo rtow ym .
R ów nocześn ie  n a d m ie n ia m y . iż s ta ram y
się  o p rz y z n a n ie  n a rą  b o isk a , k tó re  m am y 
n a d z ie ję  w  n a jb liż sz y m ' czasie otrzym ać.
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a wzfwn pomocy wlt?dz
U bezpleczataia w zyw a pom ocy władz.
K ierownictwo U bezpieczalni Społecznej 

w  Łodzi, zdaje sob ie doskonałe spraw ę z 
tego, że w iele  jeszcze przeszkód .będzie 
s ię  nmisiało przezw yciężyć, by należycie  
w yw iązać się 'ze sw ych  zadań. To też -na 
konferencji prasow ej, na którą do U bez­
p ieczaln i zostali zaproszeni przedstaw icie­
le  prasy, zw iązków  i radia, padło pytanie: 
czy braki te w ynikają ze złej organiza­
cji, czy też przyczyny ich należy szukać 
gdzieindziej?

Ubezp-ieczalnią kierują ludzie, którzy  
lata sw ej długiej pracy p ośw ięcili n iesie­
niu pom ocy ąrasom pracującym .

Z dniem  1 sierpnie rb. została pow oła­
na Rada i  Zarząd, w  sk ład  których w ch o­
dzą p rzedstaw iciele proletariatu, Cel p o­
w ołan ia  ich  do w spółpracy z U bezpieczał

Z życia  Pariij
Jed&aseiq sio delaislsfta!

"W ubiegłą  n iedzielę w  sali kinoteatru, 
„Bałtyk" w  Aleksandrowie . urządzonćfj 
w spólne zgromadzenie PPS i PPR. Przy 
wypełnionej sali przemawiali z ramienia 
PPS I o w .  Stawiński W inoenty z Łodzi 
i tow. Iow. Balcerzak Józef o . s z  Kaczma­
re k  Stanisław a z PPR tow. tow.: Majew­
ski Roman i Kubś Aleksander.

Tow. Stawiński w  swym przemówieniu, 
począwszy od om ówienia manifestu lubel­
skiego z r. 1918, scharakteryzował stosun­
k i  panujące w  Polsce prz-edwrześniowej 
przypomniał tragiczne lata okupacji h itle­
rowskiej, a następnie omówił linią, po 
k tó re j  kroczy PPS w  nowej, odrodzonej, 
demokratycznej Polsce.

W szystkie przemówienia przepojone b y ły  
przekonaniem, że tylko solidarność i jed­
ność ludu pracującego, ze- wspólna co­
dzienna praca i w spólny w ysiłpk -  pod­
nieść może dobrobyt mas pracujących  
i zapewnić lepsze jutro Polsce Demokra­
tycznej.

Z w iązek Zaw odow y T ran sp o rto w có w  O d­
dzia ł A utom obilistów  w Ł odzi zaw iadam ia  
sw ych członków , że w dn iu  30 w rześn ia  1945 
roku  (niedziela) teł. 138-30 o godz. 10-ej rano , 
w dom u Z w iązków  Zaw ód, przy  ul. S trzelec­
k ie j N r 2 odbędzie  się W aln e  Z eb ran ie  z n a s tę ­
pu jący m  p o rząd k iem  d z ie n n y m :

1) S p raw o zd an ie  z -dz ia ła lnośc i Z arządu , 2) 
W y b ó r delegatów  na  Z jazd  K ra jo w y  T ra n sp o r­
tow ców , 3) U m ow a zb iorow a, 4) P rzy n a leżn o ść  
k ierow ców  i p raco w n ik ó w  au tom obilow ych  do

Spraw y b a rd zo  w ażne, 
w iązkow e.

nią był jasny: w gląd w e w szystk ie spra­
w y  i prace U bezpieczalni oraz pom oc przy 
zw alczaniu piętrzących s ię  przed tą in sty­
tucją, trudności.

Na terenie m iasta jest 400 ty sięcy  lu ­
dzi -korzystających z pom ocy lekarskiej. 
W  stosunku do tej w ysokiej liczby Ubez- 
piećzalnia posiada znikomą ilo ść  lekarzy,

W  Łodzi zostało pow ołanych  d o  w oj­
ska 25 lekarzy, co stanow i pow ażny u by­
tek dla Ubezpieczalni. W ielu  lekarzy obej 
m uje bardziej intratne stanow iska, mimo, 
że U bezpieczalnia łódzka p łaci lekarzow i 
100% w ięcej niż ubezp ieczaln ie innych  
miast, i Poniew aż warunki pracy są  c ięż­
kie, starsi lekarze rezygnują z pracy. J e­
dną z w ielu  przyczyn tego zjaw iska jest 
brak odpow iedniej lokom ocji przy od w ie­
dzaniu chorych na krańcach m iasta.

Z pow odu braku lekarzy nie m ożna u- 
ruahomić w iększej ilości punktów  lekar­
sk ich  i zw ięk szyć ilość godzin  przyjęcia  
dla chorych.

Dla n iesien ia  szybk iej i doraźnej porno 
cy U bezpieczalnia powinna posiadać po­
gotowia: 1) w ypadkow e, 2) p o łogow e i 3) 
chorobowe. Sam ochody, jakie posiada  
Ubezpieczalnia, m ożnaby już uruchomić, 
gd yby n ie  brak paliw a. U bezpieczalni 
przydzielono 1000 litrów  benzyny, a otrzy 
mała... 80 litrów. Z takim zapasem  5 sa ­
m ochodów  n ie m oże w yruszyć na m iasto. 
A  okólniki, nadsyłane U bezpieczalni za ­
braniają kategoryczn ie kupow ania pali­
w a po cenach  paskow ych.

Również spraw a lekarstw  przedstawia  
s ię  -nie .najlepiej. Jako przykład m oze_słu­
żyć  fakt, że na podanie, sk ierow ane do 
fabryki „Ciba" w  Pabjanicaóh o przydział 
■50 tys. p asty lek  „Cibazolu" -otrzymano... 
1000 sztuk.

To sam o dzieje się  z narzędziami.
U bezpieczalnia potrzebuje szk ie ł. 40 tys. 

szk ieł w ędruje od Zarządu M iejsk iego do  
W ydziału  Zdrowia (-czy też odwrotnie), 
ale • w  żadne sposób nie mogą one trafić 
do U bezp ieczała!

A na w olnym  rynku w szystko jest
U bezpieczalni przydzielono d w ie apte­

ki, ale tylko na okres sześciu  m iesięcy. 
Sprawa przydziału dalszych  trzech aptek  
podobno w  najbliższym  czasie ma być po 
m yśłnłe załatw iona.

U bezpieczalnia spodziew a się , że otrzy­
ma dary z UNRA (bielizna, instrum enty), 
które dopom ogą w  urządzeniu szpitali przy 
ul. Zagajnikow ej, Łagiew nickiej i san ato­
rium w  Tuszynku. Na zupełne urządzenie

^ 's n r a w v  ^bardzo^ ważne.' ^ a w i t n ^ w t l o -  i r e m o n t  t y c h ż e  p o t r z e b u je  U b e z p ie c z a ln ia
15 m ilionów  złotych. N a pokrycie wydat-

Teair JlIftlllT Piotrkowska 94
OSTA TN IE DNI!

£91 tfiMtii zrobić
K om edia  w 3 a k ta c h  B. N iew iarow icza 

z H. B ielicką i J. DU SZY Ń SK iM

Z A W IA D O M IEN I^
Z aw iad am iam y  w szystk ich  członków  i sjTm- 

patyków , że w czw artek  cfhia 27. 9. b r. o godz. 
18-ej p rzy  .u lic y  S en a to rsk ie j 11 odbędzie s-ę 
„M asów ka" n a  tem a t: R qla członków  Polsk ie j 
P a r tii  Socja listycznej w Społeczeństw ie.

Z Socjalistycznym  p o zdrow ien iem  „W olność" 
S ek re ta rz : (—-) Z aw ie ja  J a n

ków bieżących  (m iesięcznie c-a 5 m ilio­
nów) W ystarczają dgchody Ubezpieczalni.

N ie m ało kłopotu U bezpieczalni przy­
sparzają sam i podopieczni. Dla groszcr- 
w ych  oszczędności przy płaceniu sk ładek  
podają m niejsze staw ki p łacy, an iże li po­
bierają. Dopiero przy w ypłacaniu  m ałych  
zapom óg lub odszkodow ań przyznają się, 
że zarabiali -o w iele , w ięcej.

Skończyć by już należało z traktow a­
niem  spraw  U bezpieczalni na daw nej pła 
szczyźnie, a m ianow icie, że ubezpieczeni 
są dla ubezpieczalni, a n ie odwrotnie. 
W szystk ie w ładze, w  których kom petencji 
leży  danie pom ocy U bezpieczalni w  Łodzi, 
aby przyw rócić jej norm alne funkcjono­
w anie —  wińmy n iezw łocznie zająć s ię  
usunięciem  tych braków.
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Komunikat ŁWBKD
Dyrekcja Łódzkich Kolei Dojazdowych  

podaje do wiadomości, że 50 proc. zniżkę 
ód taryfy - normalnej, stosowaną w  n iedzie­
lą i dnie świąteczne na pociągach  
ŁWEKD, przedłuż-a się do dnia 1-go listo­
pada rb.

Zniżka ta nia dotyczy biletów  ulgow ych

l i s  ! o I
X

P oczątek  p rzed staw ien ia  o godz. 20-ej w* 
K oniec p rzed staw ien ia  o godz. 22.30 fu

ograsiem.y dzieci do Jeslia
k& klslek

Od czwartku, dnia 27 września br. odby­
w ać się będą w  sali przy ul. W igury 4-6 
(lokal dz. 'Fabryczna PPS) przedsiawienia 
teatru kukiełek. W  programie -  przepięk­
na bajka pt. „O Kasi, co gąski zgubiła".

Bilety w  cenie od zł 10 do 30 do naby­
cia w  Sekretariacie dz. Fabryczna w  godz. 
1 0 - 1 2  oraz przy kasie w  dniu orzedstawie- 
nia. • ł

W  sobotę, początek przedstawienia o 
godz. 15.30.

Bojka „0  gwiazdce * Eiie!m*ł
W  dniach 26. 27, 28, 29 bm. o godz. 17-ej 

i 30.9 o  godz. 11-ej w  Centralnym Robot­
niczym  Domu Kultury przy ul. Piotrkow­
skiej 243, W ileński Teatr Łątek (marionetek 
na niciach) w ystawia bajkę pt. „O gwiazd­
ce z nieba".

zw ykłych, tygodniow ych  lub _ m iesięcz-jM ka M Zalewski, 
nych, u lgow ych  biletów  uczniowskich 1 1 _

Dekoracje, kostiumy, tekst, opracowanie 
techniczne. — Olga, Ewa. Irena Totwen.

robotniczych,' a także nie tyczy stref na j Przedsprzedaż biletów  w  sekretariacie
terenach m. Łodzi. ICRDK w  godz. 9 — 3.

®F®lS5S« ©ifesicufa
Z aofiarow anie p racy

FIRM A „G EN TLEM A N 11, ul. L im anow sk iego  159 
p o szu k u je  1 b lac h a rz a  i 1 d ek arza  od zaraz. 
P ilne.

PO W SZECH N Y  Z ak ład  U bezpieczeń W za jem ­
nych p o szu k u je  k an d y d a tó w  ze śred n im  lub 
w yższym  w y k szta łcen iem  ro lp iczym  na  p ra c o ­
w ników  w u b ezp ieczen iach  ro ln y ch . P o d an ia  
w raz  z życio rysem  sk ład ać  na leży  w Z arządzie  
C en tra ln y m  PŻU W , Łódź, Al. K ościuszki 57.

PO SZUKU JEM Y fachow ców  do w y ro b u  ozdób 
choinkow ych . Z głaszać się P io trk ó w , D w o rn a  3. 
_  P io trk o w sk ie  Z ak ład y  A m pulkarsko-B akeli- 
tow e ,,AB“. (9391

TKACKIEGO M AJSTRA n a  ang ie lsk ie  k ro sn a  
po szu k u je . Szczegółow e dan e  do A d m in is trac ji 
„R o b o tn ik a"  pod „D obre W a ru n k i" . (9401

ZARZĄD P rzed sięb io rstw  R ad io techn icznych  
p o szu k u jk e  d la  firm y  „IR A " rad io tech n ik ó w , 
e lek tro tech n ik ó w , lak ie rn ik a  do lak ie ro w an ia  
n a try sk o w eg o  o raz  sp ec ja lis tę  do n ik lo w an ia , 
k ad m o w an ia  itp . Z głoszenia do f irm y  „ łk a " , 
Ł om żyńska  8 (910)

K upno i sp rzedaż
BECZK I dębowy, ak ac jo w e, bukow e, po jem nośc i 
800 litrów , obręcze żelazne do beczek  różnych  
w ym iarów , sp rzedam , W arszaw a , O rd o n a  2a.

KREM „R O B O T“ do obuw ia używ a cały  św iat. 
Łódź, ul. C egieln iana 25.

(U B o ra tsn iaa ssin E K E asesB ra t

jj SZ W A L N A  MECHANICZNA

[ „ P O L O N I A "
H Łódź, ul. P io trk o w sk a  N r 220 p rzy jm u je  
B zam ów ien ja  na szycie w szelkich a rty k u - 
&  łów  .z zak resu  ko n fek cy jn eg o  i b ieliźn ia- 

S pec ja lnośę: koszu le  — k raw aty
— u b ra n ia  robocze.

nego.

U bezp ieczaln ia  Społeczna w Ł odzi nabędzie

p o i i s n ę
o m ocy 20 k  35 am p. nap ięcie  380 v o śred - |  
n icy  190 m m . w ysokość p o d n o szen ia  95 m 

z kab lem  odn o śn e j długości.

n*:s!ez e5eMr?s*av
21/2 k  n a  120 v k ró tk o zw arty  z ak ry ty  n a  
2800 obro tów . O ferty  na leży  sk ład ać  w U- 
b ezp ieczaln i Społecznej w Łodzi, ul. W ó l­
czań sk a  225 pokó j N r 35 do d n ia  30 w rze­

śn ia  1945 r.

Ogłoszenie. K U PIĘ  w irów kę fa rb ia rsk ą  i w annę od 300— 
000 litró w , Z ach o d n ia  52/2. (949)

W y d zia ł P o m iaró w  U rzędu  W ojew ódzkiego  
Ł ódzkiego  zaw iad am ia  /  z a in tereso w an y ch , że 
zo sta ła  u k o n sty tu o w a n a  K om isja  E g zam in acy j­
n a  m iern iczych  p rzysięg łych  z s ied z ib ą  w W a r­
szaw ie. P o d a n ia  zao p a trzo n e  w ustaw o w o  w y­
m agane  dow ody n a leży  sk ład ać  do P ań stw o w ej 
K om isji E g zam in acy jn e j w W arszaw ie  za p o ­
średn ictw em  W yd zia łu  P o m iaró w  U rzędu W o je ­
w ódzkiego w te rm in ie  do d n ia  20.10. b r. E g za­
m in  n a  m ie rn iczy ch  p rzysięg łych  odbędzie się 
w W arszaw ie  z końcem  lis to p ad a  lu b  począ t­
k iem  g ru d n ia  br.

Urząd W ojew ódzki— \y y d z ia ł Pom iarów  
< x> o< x>oooooooooo< x> ooooooo< xx> < xog •

Zawiadomienie

OBRĘCZE żelazne ró żn y ch  w y m iarów  dużą  
ilość  sp rzed am , o raz  beczki p o jem n o śc i 800 li­
tró w  do sm arów , ch em ikalii, kaPbolineum  sp rze ­
dam . W arszaw a , O rd o n a  2a.

O L E JK I e te ry czn e  i esencje d la  p rzem y słu  cu ­
k iern iczego , - kosm etycznego  i m ydlarsk iego . 
B arw n ik i żyw nościow e, surow ce g a rb arsk ie , 
o raz  w szelkie ch em ik alia  do fab ry k  d o starcza  
F -m a „C hem ika", Łódź, P io trk o w sk a  28, te­
lefon  l-ib-01. ■

PIA N IN O  sp rzed am  R u d a-P ab ian io k a , P iłsu d -
(937)

Lokale
S tow arzyszen ie  M iłośników  Śpiew u i M u z y k i, LEKARZ p o szu k u je  3—4 pokojow e m ieszkan ie  
„LIRA " w Ł odzi zaw iad am ia, że w dn iu  7 pa w re jo n ie  P lacu  W olności. Sp raw a p ilna . Za
ź d z ie rn ik a  o ,godz. 10.30 w lo k a lu  w łasnym  
p rzy  ul. Ż erom skiego 1/19 odbędzie  się Roczne 
W aln e  Z ebran ie , celem  w y b ran ia  sta łego Za­
rządu . TYMCZASOWY ZARZĄD,
o o o o o o o o o o ^ o o o - o o o o o o o o o o o o o o ? ^  

Z TEA TRU  W O JSK A  PO LSK IEG O  
T ea tr  W . P  g ra  co d zien n ie  (w n iedz ie lę  dw a 

p rzed staw ien ia  pp. i w iec z.) k o m ed ię  „Lekko-
mar źlnn eir>t!ro“ PpfTVlKklPffO W rGZVS&rij Del-m yślna s io s ira "  P erzy ń sk ieg o  w reżyserii Da 
czyńskiego. O bsada: G órecka, G órska, Łuczyc- 
ka , Bogucki, G rolicki, D aczyńsk i, W ołłe jko . De­
k o ra c je  D aszew skiego.

w sk azan ie  lu b  uczciw e po śred n ictw o  w y n ag ro ­
dzę. A dres: Z aw adzka  25, m. 14. (948)

SZUKAM lo k alu  na  w arsz ta t w podw órzu , dziel­
n ica  ob o ję tn a . W iadom ość  do adm . „R o b o tn i­
k a "  P io trk o w sk a  70 pod  „W a rsz ta t" .

ZA M IEN IĘ 5-cio poko jow e m ieszkan ie  z k u c h ­
n ią , w ygodam i w cen tru m  m iasta , n a  2 p o k o jo ­
we w c en tru m  z w ygodam i w now oczesnym  do­
m u. O ferty  do A d m in is trac ji R obo tn ika  pod 
N r 936.

P oszuk iw an ia  rodzin
PO SZ U K U JĘ  sio strę  H elenę B obrOw ską z W ar­
szaw y ul. C zern iakow ska  142. P ro szo n a  jest o 
sk o m u n ik o w an ie  s ię 'z  b ra te m  S tan isław em  Bo­
b ro w sk im  zam .: pow. N ieszaw a, pow . P o m o r­
skie w ieś O sno-D olne, gm. B oguszyce, poczta * 
Som polno.   (950)

R ó ż n e
DRUKARZ ru ty n o w an y , k a lk u la to r , zn ajo m o ść  
w szystk ich  dzia łów  p racy  d ru k  szu k a  posady . 
O ferty  sub. „ D ru k arz "  do ad m in istr. „R obo t­
n ik".

REPATRJANTKA z W iln a  po szu k u je  m ieszka­
n ia  1 p o k o ju  z k u c h n ią  z w ygodam i w śród-
m ieśpiu (ew ent, zgoda jak o  su b lo k a to r). Zgło­
szenia do A d m in is trac ji „R o b o tn ik a"-p o d  „W il-

(934)n ian k a".

LEN K  W ITO L D  i L u cja  S tre lecka  p ro szą  o 
zw ro t dow odów  osob istych  za w ynagrodze­
niem  pod  ad resem  Z aw adzka  19/3 (940)

PR Z E D ST A W IC IE LSTW O  na P o zn ań  i W o je ­
w ództw o p rzy jm ie  B iuro  R olniczo H andlow e, 
M. P ac io rk iew icz , P ozn ań , M łyńska ,12, m. 5.

SKRADZIONO palców kę i leg ity m ację  zw iązko­
wą, Ja n ik  Jó zef, Al. 1 M aja 90/98. — U n iew a­
żniam . (941)

UNIEW AŻNIAM  sk rad zio n e  dow ody osobiste  
H a lin a  W ikszew ska , R ad w ań sk a  19. (942)

SKRADZIONO k a r tę  k u p iecką, ak t ślubny  i 
k a r tę  w ęglow ą na  n azw isko  M atuza lska  E uge­
n ia  o raz  dow ód osobisty  na nazw isko  Dziegie- 
lew ska E ugen ia, Łódź, Ż erom skiego 9/45 1943)

ZGUBIONO p rzed w o jen n y  dow ód osobisty , pal 
ców kę, k a r tę  żyw nościow ą, M arczak M arcin, 
R e tk in ia  —  D ługa K olonia 3. (944)

ZGUBIONO p o rtfe l sk ó rzan y  c za rn y  z kenn- 
k a r tą  (W arszaw a, K obielska 22/5) Ju lia  Mat- 
czak, R ad w ań sk a  19/40, znalazcę  proszę  ozw rot 
p ien iędzy , ciężko zdobyte  ze sp rzed aży  o s ta t­
n ich  rzeczy na życie. (945)

ZGUBIONO dow ód ro sy jsk i i fotogra'fie. 
Z w rot za w ynagrodzen iem . Łódź, L egionów  3, 
Ignacy  F ra n k e n s te in  (9381
ZAGINĘŁA su k a  12dT 45. -ow czarek alzacki 
c za rn a , łap y  p o d p a lan e  n a  p ie rs iach  ja sn e  ła ty  
p y sk  w ydłużony. O dprow adzić  za w y n agrodze­
n iem . P io trk d w sk a  87/8.
MASZYNY FU TR ZA R SK IE ' do” usz lach etn ien ia  
b a ran ó w  o w ale roboczym  d ługości 100— 12j  
cm., czesa rk ę, s try g a rk ę , po lerow nicę, k ilpb  
G arb arn ia  „K rokody l" , R adom , M leczna 47. 
SPRZEDAM u d z ia ł re s ta u ra c ji  dobrze  prospe* 
ru jąc e j, C egieln iana 10. j (838)

L e k a r z e
DR ZOFIA KOŁSUT z W arszaw y , choroby 
kobiece. A kuszeria , p rz y jm u je  obecnie Łódź, 
P io trk o w sk a  292, m. 15 godz. 15— 18.

» -

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitow y poza tekstem -  5 zl. Inne ogłoszenia: za m ilim etr _  szpaltę poza trtkstem _  zł. 14, w tekście -  zł. 21,. -  W n u m erach  niedzielnych
________i św iątecznych — 50 procent drożej. ^
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